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W ychodzi w  Krakowie

O k ien n ie  o godzinie 8 */a rano, wyjąwszy Poniedziałki i d n i  n a s t ę p u j ą c e  

PO ćwiętach.
C e n a :

W krakowi*  miesięczna 1 złr. 3 0  kr. kwartalna 4 złr^
W k r a j u  kwartalna razem z przesyłką pocztową 5 złr. » •

p  r i  e d p 1 *  ̂ •
n  rz r  Q lównym  Rynku N . 4 5 3 .

przyjmuje się w księgarni J ózefa  m o h a  do BI(jiu . r edakcyi czasu
Pieniądze przesyłają się franco  pocztą P p i e n i ą 4 z e “ .
wyraziwszy na kopercie „ p r e n u m o  y j

CZAS
P r ł y J m a J ą  s i t

OGŁ08Z K S IA , R o z p r a w y ,  o d e z w y  wszelkiego rodzaju.
DONIESIENIA literackie, księgarskie, handlowe, przem ysłowe, rolnicze itp. 
UW IADOMIENIA tyczące się sprzedały, kupna, dzieriaw  itp.

K * o p ł a t ,
od wiersza petytowego za jednorazowe um ieszczenie po 4 kr. następne p« 
2 kr. —  z dopłatą po 10 krajearów za kaidą publikacyą na stępel rządowy.

Ii i s  ł y

nieftankowane n ieprzyjm ujątif, wyjąwszy od stałych lub znanych korespondentów  
Numer pojedynczy kosztuje l o  groszy.

Kraków 16 sierpnia.
W  ostatnim jiumerze podaliśmy allokucyę 

Ojca Ś g o , m ian *  w tajnym konsystorzu na 
dniu 2 6  lipca, tycz*c* się Piemontu. Druga 
w przedmiocie Hiszpanii i Szwajcaryi tego 
samego dnia wydana, jest następującej o -O
snowy:

P r z e w i e l e b n i  Bracia!
W iecie wszyscy dobrze Przewielebni Bracia, iż nie 

upłynęło jeszcze lat cztery, jak  nieszczędziliśmy ani 
pracy* ani trudów, ani usiłowań, aby załatwić spra
wy kościelne w Hiszpanii. Znana Wam ugoda w r. 
1851 przez Nas zawarta z Naszą ukochaną w Chry
stusie córą Marya Elżbietą, Krolową katol.cką & -  
szpanii, ugoda sankeyonowana i uroczyście ogło
szona za ustawę Państwa w tern królestwie. Wia
domo Wam również, że w owej konwencyi, miedzy 
wielu innemi rzeczami uchwalonemi w celu strze
żenia interesów Religii katolickiej, zawarowanem 
zostało przedewszystkiem, aby ta święta religia, bę
dąc nadal z wyłączeniem wszelkiego innego wy
znania jedyną religią narodu hiszpańskiego, utrzy
mywaną była jak dawniej w calem królestwie hi
szpańskim , ze wszystkiemi prawami i przywilejami, 
jakich używać winna wedfug ustawy bożej i rogu 
kanonicznych; aby wychowanie we wszystkich szko
łach publicznych lub prywatnych było całkiem od
powiednie nauce katolickiej; aby Biskupi w wyko
naniu swych obowiązków dyecezyalnych i we wszyst
kich sprawach tyczących się praw i egzekucyi po
wagi kościelnej i kapłaństwa, używali zupełnej i 
całkowitej wolności przez święte kanony zaręczo
nej • aby Kościół zostawał w zupełnem i wolnem 

swego naturalnego prawa do nabywan':.  
jakimbądź tytułem legalnym nowych pos adłosci i 
aby to prawo własności Kościoła nietykalnem było 
co do wszystkich dóbr jakie kościół posiadał w e 
dy i jakieby mógł na przyszłość posiadać. I rzą- 
dziwszy rzeczy w  ten sposób, polegaliśmy z utno- 
śoią, że starania nasze i troski uwieńczone zostaną 
pomyślnym skutkiem, że stosownie do naszych ży
czeń Kościół katolicki zakwitnie na nowo w Hiszpa 
ni i s z c z ę ś l iw ie  z dniem każdym ro z k rz e w ia ć  s.ę

bódlie; . W - j -  S i  ~
. ' I  "r’y s “’licy

Piotra śgo. „„Siwieniem i z niezmierną
Z wiclkiem przeto zadz t0) c0$my za

d l a  s e r c a  N a s z e g o  , r z e c z o n a  k o n w e n e y a
niepodobne uważah t o j e s t ^ J  bezkarnie) |)ielylko

złamaną i zgwa du J iszpańskieg o , ale nawet pomi- 
Wbrew woli n . h reldamacyj i utyskiwań; 
aby 'powaga Nasza najwyższa i tej Ś więtej Stolicy 
tak dalece znieważoną być m iała, iż na obelgi t  
użalać l i e  przed Wami Przewielebni Bracia jestesmy 
zmuszeni* Zawotowano bowiem ustawy, które zmie

“ iurwsry i i ” ?
dla Boligii szkodą, i nakazują sprzedai dóbr ko 
ścielnych Stało się również, iż wydano rożne roz
porządzenia, na mocy których zabroniono biskupom 
W w ie c a ć  księży, zakonnicom przyjmować innych
S « T .T d o  wc
nych zakładach, i zarządzono, ^ laicaUt) i 
dzenia duchowne świeckie (- PP cekularyzowane 
inne instytucye pobofae c r f to e . « iż 
zostały. Skoro tylko doszło . dla Nas,
gotują się tak srogie krzywdy dla Kosciof 
i Stolicy Apostolskiej, pospieszyliśmy me^tra ą J ^  
dnej chwili i działając stosownie do włożony^
Nas obowiązków, jak najsilniej przeci 
tego rodzaju zamachom u rządu hiszpanskieg 
testować i reklamować, już to przez Naszego Kar 
dynała Sekretarza Państwa, już to przez _
Pełnomocnika w Madrycie. Kazaliśmy rząd 1 
ski zawiadomić, źo jeżeli proponowana us 
sprzedaży dóbr kościelnych cofniętą nie będzie, 
klamacye Nasze ogłoszone zostaną wiernym, a y s 
od kupna tychże dóbr wstrzymali. Przypomnieli y 
nadto gabinetowi madryckiemu, to cośmy otwa 
w reskrypcie Naszym w przedmiocie wspommonej 
konwencyi oświadczyli, że w razie gdyby warunki 

niej zastrzeżone tak ciężko zgwałconemi i z ła- 
manemi zostały jak się to dziś dzieje, uważać bę
dziemy za niebyłą uczynioną przez Nas koncessyę. 
na mocy której przyrzekliśmy, iż ci, coby przed za- 
wnrripm konwencyi sprzedane dobra kupili, ani od 
Nas ani od Naszych Następców na Stolicy Rzym
skie] nagabywani z tego powodu i.ie będą.

T c z  n i e t y l k o  n a j s p r a w i e d l i w s z e  N a s z e  r e k l a m a c y e  
• j / » c i n i n v c h  h i s z p a ń s k i c h  b i s k u p ó w  p r z e d s t a w i e -  

a -e  łoMnecro n i e  O t r z y m a ł y  s k u t k u ,  a  n a w e t  n i e k t ó -  
n a j z n a k o m i t s i  z  p o m i ę d z y  o w y c h  b i s k u p ó w ,  k t ó -  

r z v  Sie s ł u s z n i e  i z  n a j l e p s z e m  p r a w e m  u s t a w o m  
y • ^ n r z a d z e n i o m  o p i e r a l i ,  z w ł a s n y c h  d y e c e -tym , rozporządzezucen. p gdzicindzitój przeniesieni

zyj gwałtc J P o j m u j e c i e  więc, Przewielebni

dok , żeśmy tyle prac i usiłowań dla ustalenia spraw 
kościelnych w tern królestwie napróżno PodJ§“ ’ że. 
kościół Chrystusa znowu tam na najcięższe klęski 
narażony, a prawa jego i wolność, jak niemniej Na
sza i Świetej Stolicy powaga zdeptane. Zaczem nie- 
mogliśmy cierpieć, aby Nasz pełnomocnik dłużej 
w Madrycie zostawał, kazaliśmy mu opuścić Hiszpa
nie i wrócić do Rzymu. A lubo głęboko bolejemy 
widząc szlachetny naród Hiszpanów, tyle nam drogi 
z nowodu gorliwości dla sprawy katolickiej , i tak 
wielce zasłużony w oczach Kościoła, Nasżych i Sto
licy Apostolskiej, wtrącony w nowe duchowne nie
bezpieczeństwo z powodu tego nieuszanowama . 
zgwałcenia rzeczy świętych; gdyjednakowoź powo
łanie Nasze Apostolskie koniecznie wymaga, abyśmy 
snrawv Kościoła z boskiego ramienia Nam powie
rzonej wszelkiemi bronili siłami, musimy przeto żą
danie Nasze i skargi w jak najgłośniejszy i jak naj
uroczystszy wypowiedzieć sposob.

Dla tego podnosząc głos w tern Waszem Zgro
madzeniu, nieprzestaniemy ciągle użalać się i dopo
minać o to wszystko, czego się władza świecka 
w Hiszpanii niesprawiedliwie dopuściła i dopuszcza 
nrzeciw Kościołowi, jego swobodom, prawom i prze
ciw Naszej i Świętej Stolicy powadze; a mianowi
cie opłakiwać będziemy jak najmocniej zgwałcenie 
wbrew prawa narodów konkordatu jak  najuroczy- 
ściei z Nami zawartego, powstrzymanie istotnej 
zwierzchności biskupów w wykonywaniu świętych 
obowiązków, gwałty na ich osobach popełnione i 
przywłaszczenia dziedzictwa Kościoła przez zdepta
nie wszystkich praw boskich i ludzkich. Nadto, wspo
mniane ustawy i rozporządzenia powagą Naszą Apo
stolską potępiamy, uchylamy, za całkiem nieważne 
i nieobowiązujące na przeszłość i na przyszłość o - 
rzekamy. Sprawców zaś tak wielkich zamachów jak 
najmocniej napominamy i zaklinamy, aby się głębo
ko nad tern zastanowili, że ci co się nie lękają Świę
ty Jego Kościół zasmucać i trapić, potężnój Jego 
prawicy uniknąć nie zdołają.

Teraz nie możemy się powstrzymać, aby jak naj
goręcej nie powinszować i nie przesłać wielce za
służonych i  szczodrych pochwał Przewielebnym Bra
ciom Biskupom i Arcybiskupom hiszpańskim, którzy 
w  d o p e łn ie n iu  w ła s n e g o  o b o w ią z k u , n ie  c o fa ją c  się 
p rz e d  źad n e m  n ie b e z p ie c z e ń s tw e m , p o d n ie ś li  g ło s  
p a s te r s k i  i z g o d n ie  ra d ą  i u s iło w a n ia m i, sp ra w y  Ko
ścioła mężnie i wytrwale b ro n ili. S z c z e g ó ln e  w s z a k 
że pochwały udzielić wypada wiernemu duchowień
stwu hiszpańskiemu, które niczego mezamedbało, 
aby odpowiedzieć swemu powołaniu i obowiązkom. 
Winniśmy również oddać słuszne pochwały tylu do-

Stolicy Apostolskiej miłością
wiedzeni, poczytyw Kościoła. Ubolewając
wą i pismem w obroni p * 0gtolskicgo przywią- 
wreszcie w uczuciu nasz g P jakiem ten uko-zania, nad opłakanem p p ło ż e m e m  w jak. ^
zania, nad opłaKanein r  Króiowa obecnie się
chany przez Nas naród i j | g Najwyższego,
znajdują, zasyłamy modly  kr(jiowę W sze-n-
błagając Go, aby naród J g lu nie)
mocną swą siłą s trzeg ł, pocieszał j 
pieczeństw wybawić zechciał. _„™:„d7 ieć WamI Chcemy także P rz e w ie le b n i  B rac ia  po tan
jak niesłychanie napawa nas gory ę Szwajca- 
do jakiego zeszła święta nasza r ^ 'g 1 . ,  njejSZych 
ryi, a nawet, niestety! w niektórych g ,ondw.
osadach katolickich tych związkowy*
Tam bowiem władza Kościoła i swobody J » •
uciemiężone, Biskupów i Stolicy Apostolskiej 1 
ga zdeptana, świętość małżeństwa i przysięg1 ,zjor_ 
eona i pogardą okryta, Seminarya i zakłady k a 
ne albo całkiem zniesione, albo władzy świ , 
bez żadnego odwołania poddane, prawa bene 1 
i dobra duchowne przywłaszczone, d u ch o w m n  ^  
katolickie prześladowane i w najokropniejszy mj 
sponiewierane. Smutne te wypadki, nad k o 
dosyć żalu naszego objawić, ani których dosyć p 
tępić nie możemy, wskazujemy Wam dzisiaj y ^  
mamy albowiem zamiar innym razem dłużej się 'v 
Waszem Zgromadzeniu nad tym gorzkim prze* m 
tern zatrzymać.

Tymczasem nieustawajmy Przewielebni » »
ciągłemi i gorącemi modły błagać dniem i nocą J 
ca* Miłosiernego i Dawcę wszelkiej pocięchy “ 
nać, aby Kościół swój tylu i tylostronnemi uciśn'0 J 

| klęskami, tylu burzami miotany, potęgą prawicy s w -  
:dj osłaniał, bronił i od wszelkich nieszczęść 1 
go zasmucają wyzwolił.

liorespopflencya Ca®su.
Berlin 13 sierpnia 

+  S p raw a reform konsty tucy jnych  w  H anow erze sil- 
• , a ie la uw agę publiczną w  N iem czech. C ala pras® 

w i e l a t  pod szczegółow y ro zb ió r, i w ydala  o mej 
h . J 7n su row y , w szak że  spraw ied liw y w yrok. R zfłd
hanow erski ińe p rzestraszy ł s ie z a p e w n e , że  tak  mało
organów  w całych Prusiech, bo je d y n ą  K reuzzatung  zna

lazł na swą obronę; zdziwić się jednak musiał, że o- 
pinia publiczna w Niemczech nie jest jeszcze tak zobo
jętniała i uśpiona, aby przed obliczem jej przesunąć 
się mogły niepostrzeżone sprawy, które noszą na sobie 
piętno oczywistej samowolności, rażącej tern mocniej, 
że nienaruszony na żadnym punkcie legalny i normalny 
stan kraju nie dawał do niej żadnej pobudki. Rząd 
hanowerski sprawia niespodzianki Niemcom. Król Ernest 
August, który, gdy się nikt tego w Niemczech niespo- 
dziewał’, zniósł w roku 1837 ustawę konstytucyjną 
z roku 1833, przyzwolił równie niespodzianie w roku 
1848, beznąjmniejszego wewnątrz kraju rozruchu, na 
drodze legalnej, na poprawę konstytucyi z roku 1840, 
którą to w rzeczonym roku za dobrowolnem przyzwo
leniem wszystkich stanów poprawioną konstytucją dzi
siejszy monarcha znowu nad wszelkie spodziewanie znosi, 
czyli raczej do stanu roku 1 8 4 0  zwraca. Hanower o- 
sobny i różny od reszty Niemiec zdąje się prowadzić 
żywot polityczny. Cicho w nim, gdy naokoło burzli- 
wie; burzliwie w nim, gdy naokoło cicho. Polityczny 
organizm jego niemoże, zdaje się , trwać dłużej nad lat 7. 
Żadna z poprzednich konstytucyj dłużej nietrwała. Ciekaw 
jestem, jak długim będzie żywot obecnąj ? Powraca ona 
nie tylko do monarchii stanowo - reprezentacyjnej, ale 
nadto składa w ręce stanu rycerskiego prawie wyłączny 
monopol politycznej krąju organizacyi. Małoby podo
bno zajęło czytelnika polskiego, gdybym ten wsteczny 
odwrot stosunków politycznych bliżej mu chciał przed- 
Rtawić 0  dążnościach i zmianach podobnych w Niem
czeć  nie raz już była mowa. Uległy im małego zna
cz enia państwa: Nassau, Dessau, Brema, Lippe-Det- 
mnld i inne- uległo elektorstwo Hessen-Kasselskie wsrod 
elośnego w całych Niemczech oburzenia. Różnica zmian 
politycznych w tych państwach a zmian obecnych w Ha
nowerze > s t  ta , że tam nowy stan rzeczy jak gwał
townie w 1848 r. powstał, tak też gwałtownie w la
tach następnych upadł. Jest to jakby oddanie wet za 
wet politycznych dążności i stronnictw przychodzących 
po sobie do władzy. Lecz w Hanowerze rzecz się ma 
zupełnie inaczej, t a m ,  jak już powiedziano, konsty
tucja 1848 r. przyszła dobrowolnie, przez zgodne po
jednanie pomiędzy koroną a stanami, bez żadnego z któ
rejkolwiek strony przymusu, do pożądanego i w owo
cach jak dla kraju tak dla rządu bardzo pomyslnegc 
sk u tk u . Inicyatywa do obecnych reform nie wyszła ot 
rz ą d u , lecz od s ta n u  rycerskiego, stanowiącego w mo
ralnym  i m ateryalnym  w zględzie  niezm ierną m nią jszość  
w  k rą ju ,  lecz za to  po rw anego  jed n y m  z p rąd ó w  obe
cnego c z a s u , k tó ry  rezu lta ty  h isto ry i zw rócić  u siłu je , 
Bóg wie w ja k  daleką  p rzesz ło ść . R z ąd  op iera jąc  
się temu kierunkowi, uległ mu nareszcie, gdy preten- 
sye stanu rycerskiego, który ich się był zrzekł w 1848 
roku składając je na ołtarzu dobra ogólnego, Bundes
tag wziął w swoją opiekę.

Wmięszanie się Bundestagu zdecydowało sprawę re
form na korzyść stanu rycerskiego. Na tern jednak nie 
koniec. Prasa niemiecka podnosi dziś kwestyą, jak 
daleko rozciąga się kompeteneya Bundestagu mięszania 
się do wewnętrznych spraw pojedynczych państw związ 
kowyeh, których panujący uważani są za udzielnie kra 
jami swemi rządzących. To pewna, że przed rokiem 
11848 Bundestag tak daleko, jak po ostatniej restaura- 
cyi swojej, kompetencji swej nie rozciągał. Dziś wła
dza jego sięga niemal aż do zaprzeczenia zwierzchnej 
udzielności rządów państw pomniejszych. W Saksonii 
np. chodziło w zamkniętym niedawno temu sejmie o znie
sienie prawa polowania z roku 1848, o które się stan 
rycerski reprezentowany w Izbie pierwszej, jakoby w pra
wach swych pokrzywdzony, dopominał. Izba pierwsza 
przyjęła wniosek domagający się zniesienia rzeczonego 
prawa. Izba druga, mimo napomnienia ministerstwa, że 
sprawa ta mogłaby pójść do rozstrzygnienia do wyż 
szej instancyi, a więc do instancyi Bundestagu^ odrzu 
ciła wniosek. Teraz stan rycerski zamierza coś podo 
bnego, jak mówią istotnie, grozi przynajmniej, że spra 
wę tę wytoczy przed Bundestag. Powszechna Gazeta 
Lipska  pyta słusznie, jak daleko kompeteneya Bundes- 
taku rozciągać się będzie, jeżeli podobne sprawy, jak 
powyższa, pod sąd jego należeć mają? Jest to kwe- 
stya ważna. Izby wirtemberskie obradowały już nad 
wnioskiem, domagającym się reorganizacyi Bundes 
tagu, która przy ostatńićj restauracyi jego była zapo 
wiedziana. W Niemczech zaczyna się tworzyć stron 
nictwo zwane narodowem, które pochwycą nanowo myśl 
jedności Niemiec, motywując potrzebę tę krytycznem 
polityki europejskiej w chwili obecnej położeniem. Są 
to więcej może życzenia, niż prawdziwe zarody przy
szłych organizacyj. Wszakże zważać na nie trzeba, 
chcąc ocenić z jakich żywiołów składa się każdochwi- 
lowe tego i owego krąju i państwa usposobienie.

Jeńcy rosyjscy uwolnieni przez rząd francuski przy
byli tu wczorąj. Deszcz od tygodnia nie ustąje.

jedne lub drugie do ostatecznego rezultatu to jest do 
pokoju doprowadziły. Wpływ dostojnych dam które się 
podobno w to wdały, jest niezawodnie wielki i potę
żny; ale okoliczności (la force des chosesj są jeszcze 
silniejsze. Niepodobna aby ta wojna maczą) ja  ostrym 
i zręcznym mieczem stanowczo rozstrzygniętą została; 
ani alians zachodni ani Rosya ustąpić nie mogą, s oro 
strona ustępująca swoją sprawę za przegraną ma uznać. 
Nastąpią tedy nowe gawędy polityczne, może i co 
więcej, ale ostateczne słowo będzie zawsze ultima ra - 
tio regum ; to przynąjmniej tu na zachodzie Europy 
niezawodnie postanowiono. Tymczasem Francya w jak 
nąjlepszych zostąje stosunkach z tą samą Austryą na 
którą się jeszcze miesiąc temu tak mocno gniewała.

Murawiew stoi jak przykuty pod Kars; obawa dy- 
wersyi ze strony Czerkiesów w tyle, lub ekspedycji 
na jego skrzydle prawem nie pozwoliła mu inaczej 
działać. Czerkiesy dotąd się nie pokazują, a co do 
ekspedycyi ta dopiero teraz do Anatolii wyszła. Można 
jednak niemal z pewnością powiedzieć, że stanow
cza chwila dla Rosyi minęła, i że teraz jenerałowi Mu- 
rawiewowi niepodobna będzie odnieść korzyści jakie 
mu się wprzód nastręczały. Na Czerkiesów liczyć nie 
można, gniewają się że im handlu intratnego kobieta
mi nie dozwolono i powiadają że Rosyanie tak samo 
czynili; niechcą zarazem żadnej władzy uznać ani swój 
ani obećj. Z tej to przyczyny burzą sprzymierzeni 
wszystkie forteczki i fortece przez Rosyą na Kauka
zie wystawione i teraz przez nich opuszczone, niechcąc 
ich zostawić w ręku niepewnym walecznych górali.

Przyjęcie królowej angielskiej będzie wspaniale, rząd 
wszelkie swe usiłowania ku temu łoży. Chodzi mu o 
pokazanie światu że teraźniąjszy sojusz między Fran
c ją  i Angliąjest szczery, i że owładnął obadwa narody. 
Zajdzie jednak ta różnica, że w Londynie Napoleon 
III był rzeczywiście przez lud przyjęty, który go tak 
witał'jak tego w Anglii nigdy nie widziano; rządowe 
usiłowania ząjęły h drugie mięjsce. 1 u w Paryżu prze
ciwnie władze wszystko przygotowują, w nadziei że 
i entuzyazm na właściwem miąjscu się objawi. Niema 
jednak 'wątpienia że królowa Wiktorya przez naród do
brze przyjętą będzie, już to jako dama, już to jako 
królowa’aliantka. Przy tej sposobności wystąpi cała 
gwardya narodowa; rzadkie to zjawisko w naszych 
czasach.

Policya poązukuje dosyć pilnie rozpuszczających roz
maite wieści o Osobach znanych jako przychylnych te
raźniejszemu rządowi, gdy jak powiadąją towarzystwo 
istnieje które się systematycznie tern trudni. I tak do
w iedziano się że mylna pogłoska o zabiciu pana de 
Morny przez jenerała Changarnier wyszła z jednego 
z nąjznakomitszych domów bankierskich w Paryżu; tu 
się ślad urwał gdyż dalej śledzić niechciano. Pokazuje 
się jednak że opozycya ciągle pracuje i że się nieustan
nie pod coraz nową formą okazuje.

F a r y ż  10 Sierpnia.
I F Stosunki z Austryą są ciągle na tym samym 
stopniu i po raz drugi bardzo wysoki u r z ę d n i k  w roz
mowie prywatnej jak najprzychylniej o gabineem w 
denskim się wyraził. Do nowych fo rm aln y ch  kom er 

I cyj jeszcze daleko, przeciwnie konfideneyona ne 
| od blisko trzech tygodni, można je d n a k  wą P

Paryż 11 sierpnia.
Od kilku dni chodzą liczne pogłoski o  Cesarzowej: 

jedni mówią, że jest słabą na piersi, drudzy że jest 
przy nadziei. Mogę wam donieść, że ostatnia pogłoska 
jest prawdziwą i dowód na to znajduję w wykrzykni
ku księżnej Matyldy w obec jednćj przyjaciółki (sic): 
B a h l ce sera pour huit jours, trzeba mieć nadzięję, 
że tego razu ce ne sera pas pour huit jours i że Fran
cya będzie wyprowadzoną szczęśliwie z niespokojności 
o sukcesyę tronu, która ją  mocno trapiła. Wiem że to 
nie jest na rękę ani pewnej części familii cesarskiej, 
ani rojalistom ani republikanom, ale zyska na tem Fran
cya a może i Europa. Rojaliści mszczą się zwykłym 
sobie sposobem, to jest puszczaniem bąjek i bon mots. 
Zrobili oni wszeteczną karykaturę, którą policya pochwy; 
ciła u jednego bulwarowego litografa. Głoszą, że jakiś 
kupiec porcelany na faubourg St. Germain sprzeda) 
talerze z portretami Napoleona 1 i III i że talerz z pi 
wszym portretem sprzedąje się daleko drożąj dla s 
qu il a Łte, au feu... Taki to jest dowcip rąjalis1 h 
pamiętnych na wojowniczość swych dawnych 1 któ[^ 
bożyszczy. Wolę niewinne bon mot, 'vedrZl ywąjącą 
Cesarzowa chciała stanąć na rowm Cokol-
Królową Wiktoryą, będącą także PrZ>tflWska utrzymu- 
wiek jest i hyc może, agitacya rqj»? ,
je się i wyświeca sojusz r o j a i ^ . ^  Montpensier był 
z papierów jenerała iEll° - ' aqUeiih nie chciał przyjąć 
w Frohsdorf. Hr. de La™artarneiitowej w departamencie 
tego roku p r e z y d e n c y .^  on znaczną sukcesyą p()
D e D eux Se,f  f  czasu wraca powoli do legitymi- swej ciotce . od tegyby. do p ary. ft

zm u. mianowany m arsza łk iem  i kom endantem
W n n u  w  zastePs ‘w |e m a rsz a łk a  de C astellane. C zy ta  
okoliczność, Jef e!' się  s Pra w d z i, po tw ierdzi pogłoskę 

legitym istowskiem  u spo so b ien iu  m a rsz a lk a , czy prze
ciwni® stanie się  ty lko  dow odem  nieudolności i excen- 
tryczności tego m ę ż a ?  to  cz as  pokaże. Rojalizm  intry
guje, szkaluje i w zm a g a  s ię  w  nadziei, ale zapom ina o 
jednąj rzeczy , n a  k tó rą  w szy scy  się  zgadza ją , to je s t, 
że w  raz ie  u p ad k u  C esars tw a , rządy  F ra n c ji nie do
sta łyby  się  w cale  w  jeg o  ręce, lecz w  ręce  Socya-
lizm u.

Interpelacya lorda Russell wywołała mowę lorda Pal-
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merstona, która wyświeciła trochę obecny stan rzeczy 
we Włoszech. Co do samej interpelacyi, ta była tak 
niedorzeczną, że uczyniła zagadką prawie rozum 
dyplomatyczny lorda Russella. Od pewnego czasu Times 
pokazuje więcej rozsądku niż szanowny lord. Duch 
partyi, egoizm, głupota zaślepiają jeszcze umysły; za
ślepiają nawet Szamyla; Rosya na tem zyskuje; ale 
powoli prawda się wyjaśnia i wzmaga się koalicya.— 
Wiadomości z Włoch są lepsze. Austrya miała zrobić 
potrzebne przedstawienia Królowi neapolitańskiemu i jest 
nadzieja, że spokojność we Włoszech się utrzyma. 
Chociaż z trudnością wszyscy dziś przychodzą do prze
konania, że Austrya pozostała w przymierzu i ze w'ra
zie, który dawno trzeba było przewidzieć, będzie mo
gła oddać jeszcze usługi. Jenerał Letang me potrzebo
wał wracać do Wiednia. Hr. Buol odrzucił obietnicę 
ofiarowaną przez księcia Gorczakowa, ze Rosya nie bę
dzie atakować Mołdo-Wołoszczyzny dopóki Austrya bę
dzie ją  zajmować. Odrzucenie obietnicy zostało ocenio- 
nem jak należy przez paryzkiego korespondenta lim e -  
sa, dawniej systematycznego przeciwnika Austryi. Ajenci 
rosyjscy głoszą we francyi, że obecna wojna ma na 
celu sam Sebastopol, samą Turcyę, same cztery gwa- 
rancye, a Francya i Anglia, w ostatniej wymianie not 
zrobionej z powodu deklaracyi w Frankfurcie, nie chcia
ły do niczego się zobowiązać i czyniąc to oparły się 
na nocie lir. Buola zMnia 20 grudnia 1854. Wiadomo
ści źródłowe zapewniają, że książę Gorczakow znalazł 
po swoim powrocie Wiedeń nie dobrze usposobionym 
dla Rosyi. Chwila zwątpienia i opuszczenia rąk była 
więc krótka. Wpływ zachodu, mianowicie Francyi, od
niósł dyplomatyczne zwycięztwo; reszty dokona zape
wne gotujący się atak na wieżę Małachową. Artykuł 
Blackwood Magazine i listy prywatne potwierdzają 
wiadomość, że blokada brzegów rąjnuje Rosyę. Jako 
krąj rolniczy i despotyczny, Rosya może się opierać 
złemu, ale blokada może się przeciągnąć jeszcze lat 
kilka to jest dopóty, dopóki nie zrobi przewidzianego 
skutku. Mówią, że oficerowie rosyjscy przedstawieni te
mu dni kilka w Tuileryach przed ich powrotem do Ro
syi, objawili w prywatnych rozmowach zagorzałość i 
małe cenienie wojska francuzkiego. Ja temu wierzę. 
Rosyanie, ceniąc nadewszystko sztywność, lekceważyli 
zawsze wojsko francuzkie, a to nie przeszkadzało, że 
zawsze byli przez nie pobici. Pociesząjącem jest, że 
Anglia wzmaga się wojennie i że od sześciu miesięcy 
znalazła tak w swoich jak w cudzoziemcach 70,000 
rekrutów. Miałem słuszność powiedzieć, że angielskie 
gwineje mają dobry zapach.

Rojaliści i rewolucyoniści lubili mówić: „Napoleono
wi III nic się nie udąje: ni wystawa, ni ojcostwo, ni 
wojna. 11 Dziś można powiedzieć, że nie pozostaje mu 
do życzenia tylko dobry obrót wojny. Chociaż wysta
wa jest wspaniałą i zaszczytną dla Francyi, radbym, 
aby jak nąjprędzej była zamkniętą. Wpływ jej jest 
szkodliwy dla dobra wojny; mąci ona umysły ludu, a 
rozdziela uwagę rządu. Szczęściem, że złe które po
prowadziła za sobą jest bliskie końca i że obok złego 
znajduje się rzecz dobra, to jest przyjazd Królowej Wi- 
ktoryi. Paryż zapełnia się coraz bardziej. Jak przybę
dzie Królowa Wiktorya będzie on zapewne pełny jak 
jajko. Wiadomości wewnętrznych nie ma żadnych, chy
ba inauguracya popiersia marszałka de St. Arnaud w li
ceum napoleońskiein. Giełda ma się na ostrożności, cze
kając na skutek ataku na wieżę Małachową. Pereire 
jest ciągle wszechwładnym regulatorem finansów. Roth
schild stoi na drugim planie, dość markotny. Poróżnie
nie się z Pereirem przyprawiło go o znaczne straty, a 
poróżnienie to poszło z tego, że baronowa Rothscliil- 
dowa, będąc związaną z nąjwyższemi figurami, nie 
chciała przyjmować u siebie pani Pereire i brata Perei
ra. W ostatnich czasach dom Rothschildow zaczął spu
szczać z tonu; Pereire widząc to, poszedł na pogrzeb 
Salomona Rothschilda. Zapewne więc skończy się na 
Salomońskim rozumie, to jest na pokłonieniu się ary
stokratycznego domu Rothschildow przed demokratycz
nym domem Pereirów'. Komedya nie może się inaczej 
rozwiązać. Wszyscy co należą do banku Pereira robią 
ogromne pieniądze. Poddyrektor tego banku, izraelita, za
rabiał 15,000 fr. kiedy był inspektorem w ministeryum 
finansów, a dziś zarabia około 300,000 fr. rocznie.

W liście z dnia Igo t. m. położyłem obok wyrazów 
panem et circenses wyraz mutuatio (pożyczka). Osta
tni wyraz został mylnie i niesłusznie zastąpiony przez 
wyraz cunctalio.

Kraków dnia 16 sierpnia. Pojutrze t. j. w so
botę jako w dzień urodzin Jego Ces. K. Apost. Mci 
odbędzie się uroczyste nabożeństwo w kościele ka
tedralnym na Zamku, a następnie parada wojskowa.

C. k. Minister Spraw Wewn. porozumiawszy się 
z c. k. ministrem spraw;e(j]jw0^cj zamianował za
stępcę burmistrza w lamowie Antoniego Seemanna 
przełożonym mięszanego urze(]u okręgowego w o- 
brębie rządowym Krakowskim;

L w ó w  12 sierpnia, d°niesień telegrafi
cznych przybył Jego CeS- Mose najdostojniejszy A r- 
cyksiąźę Karol Ludwik wczoraj wieczór w przejeź-
dzie do C zern iow iecw n ajlep szem  Z(.r?wiu do Zalesz
czyk i udał się  dziś z rana o godzin ie  l i te j  po Wy_ 
słuchaniu m szy św iętej i zw iedzen iu  tortyfikggyj 
w dalszą podróż do Skały.

— Lwowskie towarzystwo strzelców urządziło na 
cześć najwyższej i tyle pożądanej obecności Jego 
c. k. Apost. Mości Najjaśniejszego Cesarza i ana 
uroczyste strzelanie do tarczy i czysty stąd przy
chód w kwocie 202 zir. 5 ]{r- ]{_ poświęciło na
rzecz funduszu rzemieślniczego pod nazwą: „Frań  
ciszka Józefa."

—  S tan  cholery w obrębie rządowym lwowskim 
po  koniec lipca. Podług nadeszłych po koniec lipca 
r. b. urzędowych wykazów pojawiła się cholera 0- 
prócz stolicy w następujących obwodach lwowskiego

okręgu administracyjnego w wyszczególnionym po
niżej stosunku:

O bw ód licz . m iejsc

Lwowski 35 
Złoczowski 33 
Przemyski 25 
Żółkiewski 23 
Tarnopolski 10 
Samborski 8 
Sanocki 6 
Stryjski 4 
Czortkowski 1 

Razem 145

— Stan cholery we Lwowie: Na dniu 10 sier
pnia zasłabło 103 osób, a umarło 66.

Na dniu 11 sierpnia zasłabło 6 1 , a umarło 60 
osób. Ogółem od powstania zarazy zapadło 4716, a 
umarło 2319 osób.

Na dniu 12 sierpnia zasłabło 9 2 , a umarło 38 
osób. Ogółem od powstania zarazy zapadło 4808, 
a umarło 2357 osób. (O- L.)

lu d n o ść z a s ła b ło w y zd r. u m a rło w  lecz.

35,327 578 228 243 107
40,239 809 282 336 191
35,842 1081 388 567 136
40,726 515 176 170 169
29,864 299 70 117 112
32,530 148 31 41 76

7,942 80 32 18 30
7,507 34 6 9 19
3,850 6 2 2 2

133,827 3560 1215 1503 842

W ie d e ń  15 sierpnia. Utrzymują, że N. Państwo 
wstrzymali swój wyjazd do Ischl, który miał w pierw
szych dniach b. m. nastąpić, na wieść o wybuchu 
cholery po przedmieściach Wiednia i w okolicy. 
Część ekwipaźów i służby J. C. W. Aroyks. Karola 
Ludwika przybyła już ze Lwowa)

— Dnia 8go b. m. odbyło się w B ren nbiich l w Ty
rolu poświecenie kaplicy niedaleko miejsca, gdzie 
przed rokiem król Saski wypadł z powozu i życie 
stracił; w miejscu zaś tego upadku postawiony zo
stał krzyż marmurowy. Królowa wdowa saska, na
miestnik Tyrolu hr. Bissingen i poseł saski w W ie
dniu obecni byli temu poświęceniu.

—  Projekt budżetu miasta Wiednia na rok 1855 
wykazuje: dochody 2,083,998, wydatki 3,512,063 
złr., niedobór zatem wynosi 1,428,065 złr. Niedo
bór ten rozłożony został na gminę, a wedle lego 
rozkładu wypadło ściągnąć dodatku miejskiego do 
(Odatków stałych 1,658,055 złr., zatem daleko wię
cej niż w r. z.

—  Oestr. Z tg  pisze we wstępnym artykule swo
im: „Stosunek Austryi do państw zachodnich i sta
nowisko jej naprzeciw Rosyi, nacechowane znów nie
dawno zostały, lecz dzienniki pruskie uznały za sto
sowne zbyć to milczeniem. Jeżeli lord Palmerston 
naganiał w Izbie niższej wszelki objaw nieufności 
ku Austryi, jako rzecz szkodliwą w całej europej
skiej sytuacyi, to nadzieja tych silnie zachwianą zo
stała, którzy spekulowali na nagłe zerwanie przy
mierza Austryi ze Zachodem. Niechby radość dzien
ników pruskich okazywana niedawno z taką hałaśli
wością z powodu mniemanego powrotu Austryi do 
polityki neutralnej, któraby musiała doprowadzić al
bo do zerwauia z Zachodem, alo do zw iązku z Ro- 
syą, była szczerą  lub nie, niechby się one samo o - 
szukiw ały  lub w prow adzały wbłąd publiczność; do
brze to w każdym przypadku, a nawet wielce jest 
waźnem dla dalszej polityki pruskiej wiedzieć, że 
Austrya nie tylko trzymając się niezłomnie zobo
wiązań swoich dyplomatycznych ale niemniej przez 
cały nacisk swoich interesów pozostać musi na pod 
stawie przymierza grudniowego. Nienaleźy się łu 
dzić chwilowemi niezadowolnieniami, nienaleźy na złe 
tłumaczyć słów ostrzegających przyjaciela nieraz krzy 
kliwie, nienaleźy wskazywać, że Austrya trzyma te
raz „do nogi broń". Przyrodzone stanowisko Austryi, 
którego odstąpić nie może, pozostanie zawsze prze
ciw Rosyi wymierzone. Będzie ono zawsze na pod
stawie 4ch punktów stanowić oś sytuacyi, i nie bę
dzie potrzeba potęgi nowych w ypadków , aby Zwią
zek niemiecki spowodować do ponowienia uchwały 
w tym duchu. Pokój nie nastąpiłby oczywiście tak 
rychło i tanim kosztem , jakby to dziś nastąpić je 
szcze mogło“.j

—  Berliński korespondent Gazety Szląskiej nie 
wierzy jak się zdaje w zapowiadaną od dawna zgo
dność obu państw niemieckich, jak  skoro pisze: „Ga
binet wiedeński wydał ostatnicmi czasy okólnik, 
w którym zaleca Niemcom przyjęcie czterech rękoj
mi. Słychać, że depeszy tej nieotrzymano w Berli
nie. Nieznalazłaby też ona ochoczego przyjęcia, al
bowiem rząd nasz tem bardziej postanowił niescho- 
dzić z dotychczasowej d rogi, iż uchwała związkowa 
z 26go lipca była jej stwierdzeniem i w ykazała, iż 
polityka pruska najlepiej przypada Niemcom. Stano
wisko jakie obecnie zajmuje Austrya nie jest tego 
rodzaju, aby wpływać na zmianę przekonania i po
stanowień naszego rządu. W depeszy tej wielki po
łożono nacisk na świeże zjednoczenie się Niemiec 
i dano do poznania, iż takowe wielkiej dodać może 
wagi przyszłym układom o pokój. Najnowsze wszak
że oświadczenia Palinerstona nadto obudzają na- 
nadziei do tego, gdyż państwa zachodnie nie myślą 
poprzestać nadal na 4ch punktach. Sprawdzi się 
przeto, co nasz rząd powiedział był dawniej, że 
konfereneye wiedeńskie tworzyć będą drogi bardzo 
inateryał dla przyszłych układów , ale bynajmniej 
nie wpłyną na dalszy tok sprawy wschodniej.

Królestwo Polskie.
Gazeta rządowa ogłasza następujące dekrety ce

sarskie :
»Z bożej łaski My Aleksander II itd. Na przed- 

slavv‘enie Namiestnika Naszego Królestwa Polskiego, 
u '*!amY niniejszem radzcę tajnego senatora Mo
rawskiego, dyrektora głównego prezydująccgo wKo- 
missyi ządowój przychodów i skarbu, na własne 
żądanie, a słabości zdrowia, od obowiązków u- 
rzędu dyrektora głóWneg0) z pozostawieniem wszakże 
przy dotyc czasowych obowiązkach członka Rady 
Administracyjnej 1 senatora. Wykonanie niniejszej 
woli Naszej Namiestnikowi Królestwa polecamy.

Na przedstawienie Namiestnika Naszego Króle
stwa Polskiego, mianujemy niniejszem radcę tajnego 
Leskiego, prezesa Dyrekcyi Głównej Towarzystwa 
Kredytowego Ziemskiego, dyrektorem głównym pre- 
zydującym w Komissyi Rządowej Przychodów i 
Skarbu. Wykonanie niniejszej woli Naszej Namiest
nikowi Królestwa polecamy.

Na przedstawienie Namiestnika Naszego Królestwa 
Polskiego, mianujemy niniejszem radcę tajnego se
natora Fundukleja, kontrollerem jeneralnym prezy- 
dującym w najwyższej Izbic Obrachunkowej, z po
zostawieniem przy dotychczasowych obowiązkach. 

(W ykonanie niniejszej woli Naszej Namiestnikowi 
* Królestwa polecamy. Dan na statku parowym „Ale- 
| ksandrya" d. 12 (.24) lipca 1855 r. (podp.) A le

ksander. Przez Cesarza i Króla Minister Sekretarz 
Stanu, Ign. lu r k u ll .

F r a n c y  a.
Monitor ogłasza sposób i godziny przyjęcia wszyst

kich wielkich korporacyj państwa, które z powodu 
imienin J. C. Mości przypuszczone będą w dniu 15 
sierpnia dla złożenia życzeń N. Panu.

Zawiera on również program rozrywek publicz- 
jnych , mających się w dniu tym odbyć.
| Działa domu inwalidów dadzą salwy o godz. 6ej 
| z rana i o tejże godzinie wieczorem.

Z rana rozdzielane będzie wsparcie w naturze u- 
bogim każdego z 12tu okręgów Paryża.

O godzinie le j teatra cesarskie: Opera, Thódtre 
franęais, Opera comique i Odeon, następnie Thldtre  
lirique, du Vaudeville, da Gymnase, des Varietes, de 
la Gaiete, de iA m b ig u -Comique, teatr w Palais R o y 
al i Porte-Saint-M artin, oraz teatr cesarski w cyr
ku , w cyrkach cesarza i cesarzowej i w Hipodro
mie bezpłatne dadzą przedstawienia.

— Od godziny 2 do 6 tej odbywać się będą na 
esplanadzie domu inwalidów i przy bariire du Tróne 
rozrywki publiczne. Na kaźdein z tych miejsc do 
uroczystości dla obcych przeznaczonej przypuszczeni 
będą przekupnie wędrujący, a w teatrze odegrane 
zostaną sceny wojskowe.

Dwa słupy z nagrodą dla tych, którzy się do 
szczytu ich dostać zdołają, wznosić się będą przy 
barierę du Tróne, a cztery na esplanadzie domu in
walidów, gdzie o godz. 5lej wielki balon puszczony 
będzie.

Ze zmrokiem dwa te miejsca będą oświetlone ró
wnie jak arc de triomphe de L'Etoile, taras mostu Ponl- 
N e u f  i wszystkie gmachy publiczne.

Ratusz miasta w dzień ozdobiony chorągwiami, 
błyszczeć będzie wieczorem oświetleniem gazowem.

Msza uroczysta, po której odśpiewanem będzie 
Te D eum  i Domine salvum fa c  odprawioną zostanie 
w samo południe w kościele iSo tre-D am e. W szyst
kie władze będą na niej obecne.

—  Dziennik urzędowy donosi, źe z powodu swych 
imienin cesarz następujące łaski ogłosił:

Z 878iniu wojskowych, zamkniętych w domach 
karnych i więzieniach jak niemniej w domach ro
boczych, udzielonein będzie 577iniu zupełne przeba
czenie, 301 zaś zmniejszoną zostanie kara.

177iniu skazanych, którzy należąc do armii ule
gli karze robót przymusowych lub więzieniu w kaj
danach, staną się przedmiotem całkowitej łaski lub 
zmniejszenia kary.

Nakoniec odpuści cesarz resztę lub część kary 
37miu osobom skazanym przez radę wojenną, za 
zamachy powstańcze.

A n g l i a .
Na posiedzeniu Izby niższej d. 10 sierpnia, nastę

pnie przemówił p. Bowyer: Formacya legii włoskiej 
bardzo jest zapewne pożądaną, będzie ona mogła 
znakomite oddać usługi i skupi w sobie mnóstwo 
politycznych wychodźców, będących groźbą dla 
W łoch; lecz cóż się z nią stanie, gdy już przesta
nie być potrzebną? Jeżeli zostanie rozpuszczoną, 
członkowie jej przywykli do zajęć wojskowych, wró
ciwszy do kraju, utworzą tam zaród nowych zabu
rzeń. Przypuszczenie to zdaje mi się zasługiwać na 
uw agę, mianowicie w obec świeżo uczynionych, a 
dla po.ioju niebezpiecznych oświadczeń lorda Jojin 
Russell.

Nie sądzę aby położenie kraju tego było tak złem , jak 
go szlach. lord przedstawił. To cośiny sami na wy
spach1 jońskich uczynili, usprawiedliwia do pewnego 
stopnia środki policyjne zaprowadzone we W łoszech 
a które w państwie papieskiem okazały się konie- 
cznemi z powodu tajnych towarzystw. Tortury zre
sztą tam już niema, a narzędziem śmierci skazanych 
je s t gilotyna, która niemoźe przecież być nazwana 
okrucieństwem (śmiech).

W okolicznościach obecnych, niepodobną jest rze
czą zaprowadzić zmiany organiczne we W łoszech; 
lecz nieprzypuszczarn aby rząd kościelny miał być 
nieprzyjaznym wszelkim reformom. J e .t  mniemanie, 
że kardynałowie sprzeciwiają się budowie kolei że
laznych, którym jedynie stoi na zawadzie zamęt 
spraw państwa. Mogę zapewnić, że rozboje, które 
się wydarzały w państwie papieskiem zupełnie są u - 
tłum ione, i inylnem jest jakoby prowineye włoskie 
despotyzmem zastąpiły instytucye wolne.

Stan obecny W łoch przypisać należy wstrząśnie- 
niom Europy, i dodam, źe misya lorda Minto więcej 
niż wszystko przeszkodziła zaprowadzeniu rządu 
konstytucyjnego we Włoszech.

Lord Palmerston. Szan. członek chce się dowie
dzieć jakim sposobem legia włoska powstrzymaną 
być może po ukończeniu wojny od wichrzenia spo- 
kojności we Włoszech. Legia włoska obejmować 
będzie 4 do 5 tysięcy ludzi, którzy wciągu wojny 
wielkie mogą oddać przysługi: a jeżeli oddział ten 
rozpuszczonym zostanie, ludzie którzy przez czas 
jakiś podlegali surowej karności, przestaną byc we

dług mego zdania wichrzycielami.
Przypomni sobie szan. członek, że wczasie osta

tniej wojny włoskiej, Papież i Król neapolitański zna
czne wysyłali siły do walki na rzecz rewolucyi, a to 
w celu wyparcia z kraju obcych przybyszów i usta
lenia jedności Włoch. Wojska te o ile wiem, nie- 
wzniecały później zamieszek w kraju. Jestem prze
konany, źe gdy legia włoska powróci w rodzinne 
progi, kraj znajdzie w nich lepszych i rozsądniejszych 
obywateli, niż byli przed wojną.

Szanowny członek zrobił z kolei kilka uwag, któ
rych niemogę zostawić bez odpowiedzi, co do rzą
dów w Rzymie iN eapo!u , którym byłby najlepsze 
milczeniem oddał usługi (słuchajcie).

Szan. członek jest w błędzie co do położenia tego 
kraju. Twierdzi on, żo n ie  jest okrucieństwem uci
nać głowy ludziom (śmiech). Jest to rzeczą wyo
brażenia. Lecz mogą ciężkie popełniane być okru
cieństwa, chociaż oliary nie są na śmierć skazane, 
a nikomu nie tajno, że w państwach o których była 
mowa, wielkich dopuszczano się okrucieństw (s łu 
chajcie).

Szan. członek przypisuje za to winę rządowi an
gielskiemu. Odpieram to oskarżenie. Lord Minto 
przybył do Włoch dla porozumienia się z rządami, 
które chciały zdania jego usłuchać, dla dania im ra
dy, aby działały spokojnie, bez namiętności, bez po
śpiechu, aby zaprowadziły reformy, unikały starcia, 
i dały pierwszeństwo ulepszeniom administracyjnym 
przed reformami polityczneini. Lord Minto nic nie 
działał, czegoby urzędownie nie wypowiedział, 
wszystkie jego działania były otwarte i śmiało pa
trzą w oczy wszelkim zarzutom. Z innej strony pan 
Freeborn konsul nasz w Rzymie wielkie oddał usłu
gi rządowi papieskiemu, (słuchajcie)

Gdy rewolucya została uśmierzoną ijirm ia fran
cuska weszła do Rzymu, wielu dzielnych obrońców 
miasta padłoby było ofiarą publicznej lub prywatnej 
zemsty, gdyby byli pozostali w Rzymie. P. Freeborn 
wydał im z przyzwoleniem rządu angielskiego pa
szporty i ocalił tym sposobem Rzym z grożącego mu 
wewnątrz niebezpieczeństwa, (słuchajcie)

Co się tyczy obecnego stanowiska Rzymu, nie- 
chcąc roztrząsać działań jego rządu powiem, że 
od r. 1832 rządowi papieskiemu proponowane były 
środki przez Anglię, Francyę, Rosyę i A uslryę, i że 
gdyby zostały były przyjętemi, wiele dobrego by
łoby zląd wynikło.

Jednym z ważnych środków natenczas propono
wanych była sekularyzacya władzy wykonawczej 
i administracyjnej. Niezaprzeczoną jest rzeczą, źe 
bieg spraw musi być tamowany w kraju, gdzie rząd 
i trybunały podlegają jarzmu duchowieństwa, a je 
żeli to jest prawdą co do ogółu duchowieństwa, jest 
nią tem bardziej co do duchowieństwa katolickiego, 
ponieważ natura sama kapłana katolickiego oderwą- 
nego od wszelkich stosunków ze światem , wyklu- 
czonego od obowiązków małżeństwa i ojcostwa, czy
ni go niezdolniejszyin od każdego innego duchowne
go do pełnienia powinności wykonawczych lub ad
ministracyjnych. (słuchajcie)

Szanowny członek źle jest zawiadomiony, twier
dząc źe niewywierano żadnego w państwie rzym- 
skiem uciemiężenia. Więzienia pełne są jeszcze wię
źniów stanu. Długi czas po upadku rewolucyi, i gdy 
już niebyło obawy nowego powstania, aresztowano 
wiele osób, nie już za zbrodnicze czyny, lecz za 
wyznawane opinie, długo trzymane one były w wię
zieniach bez sądu i doznawały przez długie lata 
wszelkich utrapień niewoli, (słuchajcie)

Niedawno dowiedziałem się z dobrego źródła o 
wypadku wydarzonym przed niejakim czasem w kró
lestwie neap0iitańskim, dającym wyobrażenie o Spra
wiedliwości w tym kraju. Godny jeden człowiek mie
szkający na prowincyi, aresztowany został przez 
policyę. Przyjaciele aresztowanego zapewniają urzę
dnika, źe człowiek ten jest niewinny, źe niedopuścił 
się żadnego występku, źe żyje spokojnie, że o nic 
niebył oskarżonym  i że aresztowanie jego musi być 
pom yłką.

Urzędnik rzekł na to : „Niema w tem żadnej po
myłki, wiem dobrze źe człowiek ten jest bez skazy 
i źe niewięcej przewinił jak ja  lub ktokolwiek z pa
nów." — „Za cóż go więc pan aresztu jesz?"— „Po
nieważ świeżo odebrałem naganę za brak gorliwo
ści." (śmiech) „Powiedziano mi , źe dawno już nica- 
resztowałem nikogo, i źe przecież ki goś koniecznie 
aresztować muszę." (śmiech)

Takie jest oto postępowanie rządu, któremu sza
nowny członek oddawał dopiero pochwały, (słu 
chajcie) a to jeszcze nie wszystko Wiem źe aresz
towano pewnego człowieka dla tego jedynie, aby go 
przyjaciele jego okupili, i to codziennie się powta
rza. Słowem chciejcie wierzyć, że dokąd systemem 
tych rządów będą denuncyaeye tajnej policyi, do
wolne aresztowania, nieprawne więzienia i zdzier- 
stw a, obowiązkiem jest każdego uczciwego człowie
ka ganić ich postępowanie, (brawo)

L ord Hotham uznaje  ro zp raw ę  te  za  n ies tosow ną. 
Po kilku innych rozpraw ach  p odrzędne j wagi, Izba 

odracza  się do pozajutrza. ‘

Kraje Nadbałtyckie.
O wyjn-awie angielskiej na wyspę Kotka, pisze 

Journ. ce St. Petersbourg  z Helsingfors 30 lipca: 
” 0n0SZfl nam, źe Anglicy zapaliwszy budynki na 
opuszczonej wyspie Kotka, kilka tylko domów bez 
wartości zostawili całych. W śród tego dovvicdzia- 
wszy się , źe między niemi je s t dom pani Swiercz- 

w wdowy po jenerale, matki malarza tego imienia 
a babki praporszczyka Swicrczkowa (który jak wia
domo napadł na Anglików pod Hango), nic śpie
wniejszego nie mieli do czynienia, jak dom ten od
dać na rabunek. Wszystko w imieniu cywilizacyi i 
wolności Europy. Niewiedzieliśmy dotąd w Finlandyi,
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że cywilizacya europejska dozwala mścić się na sta
rej kobiecie, kiedy się ąyojnę prowadzi z jej wnu
kiem. “ (Wiadomo źe kap. Yelverton z ło ży ł raport, 
że wczasie palenia domów rządowych, ogień przy
padkowo dostał się do miasta i tylko kościół urato
wać zdołano P. R. Cz.)

K r a j e  C z a m o m o r a ik ie .
Szturm Sebastopola jeszcze lOgo sierpnia w w ie

czór rozpoczętym nie został; jednak walka arlyleryi 
oblęźniczej z forteczną z każdym dniem wzrasta, 
a w ostatnich dniach z wielką siłą była prowadzoną, 
zapowiadając zbliżanie się stanowczego ataku na 
Korabelnają. Sprzymierzeni zarzucają wciąż tak ba- 
styony jak wnętrze Korabelnai bombami i granatami, 
a ogniem rdzennym zburzyli i zdemontowali kilka 
bateryj rosyjskich. Jednaką Rosyanie odbudowali 
w nocy to bateryc i nowemi armatami je  uzbroili, 
a działa twierdzy rzucają grad pocisków na sprzy
mierzonych pracujących tuż pod bastyonami. Mimo 
tego Francuzi ukończyli już przed Korabelnają 5lą 
parallelę, która otacza zbliska szańce twierdzy od 
przystani warsztatowej do wielkiego Strzałczanu. 
W  paralleli tej ma być do 40  bateryj, które jednak 
nie są jeszcze demaskowano (to jest strzelnice ich 
są zakryte). Parallela angielska ciągnąca się przed 
wielkim Strzałczanem jest odleglejsza od tego ba- 
styonu niż francuska od wieży Małachowej; angiel
skie zaś roboty oblęźnicze w tej stronie mało się 
posuwają naprzód. Rosyanie znów przekształcili 
zupełnie w ciągu lipca pierwszą linię obronną Ko
rabelnai : wieża Małachowa i wielki Strzałczan stały 
się teraz prawic zupełnie odosobionemi naprzód w y-  
suniętemi warowniami, a po za niemi ciągnie się 
nieprzerwany szereg bateryj i redut od przystani 
warsztatowej aż do portu wojennego. Takim spo
sobem zdobycie wieży i Strzałczanu, które zdaje 
się być pewnem , nieskompromituje obrony Korabel
nai; kolumnom szturmowym trudno się będzie o -  
stać w tych zdobytych warowniach pod ogniem tej 
pierwszej linii obronnej, za którą ma się znajdować 
druga. Znowu w iec przekopami będą musieli posu
wać sprzymierzeni przez grunt, na którym jest wie 
źa Małachowa i Strzałczan, jeżeli takowe zdobędą. 
Nadto Rosyanie rzucili most pływający przez port 
wojenny, którym połączyli Korabelnają z właściwym  
miastem Sebaslopolem. Teraz zaś budują olbrzymi 
inost pontonowy w poprzek zatoki sebastopolskiej, któ
ry połączy południową połowę Sebastopolu z w iel- 
kiemi warowniami na północnem wybrzeżu. Warownia 
mikołajewska na południowein wybrzeżu zasłania 
most ten zupełnie i jest niejako wielkim szańcem 
przedmostowyrn. Dnia 3go sierpnia odbyło się uro 
czyste poświęcenie lego zakładanego mostu. Takie 
oto było położenie rzeczy na linii oblęźniczej w dniu 
10 sierpnia.

Na innych scenach teatru wojennego małe dotąd 
zaszły zmiany w położeniu przez nas dawniej przed- 
Stawionein, lecz wedle nadchodzących wiadomości, 
wielkie nastąpić mają. I tak w dolinie Czarnej więk
sza cześć korpusu tureckiego ma opuścić swoje sta
nowiska i udać sie do Anatolii, gdzie Omer pasza, 
niechcący wrócić do Krymu, obejmuje naczelne do
wództwo; zaś Abduli pasza znany z klęsk poniesio
nych w roku przeszłym w Azyi, przybył do obozu 
tureckiego w tej dolinie, i obejmie dowodztwo nad 
pozostałą częścią korpusu. Podobno _ korpus pie- 
moncki zajmie Eupatoryą, gdzie właśnie znajduje 
sie obecnie jenerał la Marinora z swym sztabem. 
Z resztą wojska francuzkie, angielskie i piemockie 
znajdujące się tak w dolinie Czarnej jak w dolinie 
Bajdar i tworzące osobną armią, fortyfikują ciągle 
swoje stanowiska.

Na trzeciej scenie wojennej jna morzu Azowskiem  
krąży flotylla sprzymierzona bombardując to Geni- 
czesk, to Taganróg (31 lipca); Anglicy zaś budują 
tratwy, na których działa i wrojsko przesunąćby się 
m ogły przez ciaśninę Geniczeska, wpłynąć na mo
rze Zgniłe i zburzyć wielki most czongarski.

Na czwartej scenie wojennej, na czerkieskich wy
brzeżach morza Czarnego wszelkie działania ustały 
po opuszczeniu Anapy przez Rosyan, i w obecnem  
położeniu wybrzeża te nie mogą być miejscem ża
dnych czynności wojennych.

Na azyatyckiem polu walki jedna zaszła zmiana, 
iż wojska rosyjskie obsaczające Kars, wybrały je
den front tej twierdzy, rozpoczęły przeciwko niemu 
roboty oblęźnicze i otworzyły pierwsze przekopy 
pod Kitszikew. W  Karsie ma być wielkie nieukon- 
tentowanie pomiędzy ludnością ormiańską z powodu 
źe Williams pasza uwięził ormiańskiego biskupa, u -  
waźając go za stronnika rosyjskiego. Pasza Trebi- 
zondy w yszedł na czele tłumu baszybozuków 20 ty
sięcy liczącego ku Erzerum, lecz baszybozuki roz 
biegli się w drodze, i ledwo 12 tysięcy przy nim 
pozostało. Nigdzie nie udaje się przetworzenie w ja
kikolwiek porządny oddział wojska, tłumów baszy
bozuków gromadzonych się w rozmaitych miejscach 
Azyi mniejszej.

Taki jest obecny stan sprawy wojennej na połu 
dniowym teatrze. Lecz oczy wszystkich zwróciły  
się nagle na północ, gdzie flota sprzymierzona po 
długiej nieczynności rozpoczęła 9go sierpnia bom
bardowanie Sweaborga. Nie chcemy rzucać żadnej 
Wróżby o skutku tego działania; gdy admirałowie 
floty sprzymierzonej po długiem namyśle działanie 
to rozpoczęli, musieli przekonać się, źe pomyślność 
uwieńczyć go może; chociaż dotąd ten granitowy 
gród morski uchodził za niezdobyty. Może sprzy
mierzeni posiadając moździerze dalój niosące niż 
działa Sweaborga, zamierzają spalić dywizyę floty  
rosyjskiej, stojącą w środku wieńca siedmiu skał, 
w których wykute bastyony i połączone bateryami 
tworzą Swcaborg, do którego przystęp utrudniają 
liczne podwodne opoki. Krótki opis Sweaborga po

dał nasz korespondent z Rosyi w liście z 30  sty - konywać w niewielkich oddziałach wycieczki prze- 
cznia, zamieszczonym w Czasie z l i g o  lutego, m ó- ciw najbliższym loźaincntom nieprzyjacielskim. Ar-
wiąc o twierdzach broniących nadbałtyckich wybrze
ży; do tego opisu odsyłamy czytelnika. Mniemamy 
jednak, źe wkrótce ważniejszy wypadek, tojest szturm 
Korabelnai, zwróci znów uwagę Europy na czarno
morskie wybrzeża.

Constitutionnel z 13go sierpnia zawiera następu
jący list z Krymu:

v,Pod Sebastopolem 31 lipca. Opuszcza nas jeszcze  
jeden z naszych najulubieńszych wodzów: Jenerał 
Canrobert odjeżdża w przyszłą sobotę do Francyi. 
Mówią, źe jest powołany tam przez wyraźny rozkaz 
Cesarza. Na linii oblęźniczej nic szczególnego w tych 
dniach nie zaszło. Ciągle pracujemy nad robotami 
oblęźniczemi mimo silnego ognia z twierdzy, a ka
żdy dzień przybliża nas do jej szańców. Mimo o -  
choty nie należy tu pisać i g ło sić , co zrobiliśmy i 
jakie wznosimy baterye i przekopy; lecz przyjdzie

tylerya nasza nieprzestaje działać z zupełnem po
wodzeniem przeciw oblegającym4*.

Do tego ogólnego przeglądu, ks. Gorczakow do
daje następujące szczegóły  o działaniach obu stron: 

D nia 22  lipca. O 8ej zrana użyliśmy pomyślnie 
na lewo od kapitelu bastyonu nr. 4  kamufletu prze
ciw kotlinom nieprzyjacielskim. Ze swej strony o -  
blegający wysadzili także w powietrze dwie studnie 
minowe, lecz nie zrządzili nam szkody; oprócz tego 
nieprzyjaciel połączył ogólnym przekopem loźamen 
ty naprzeciw bastyonu Korniłowa, podwyższył 
wzmocnił podkopy naprzeciw 5go oddziału linii o 
bronnej i rozpoczął roboty około dwóch nowych 
przed bastyonem nr. 2gi przekopów. W ystrzały ar- 
tyleryi twierdzy przeszkadzały posuwaniu sie tych 
robót ‘ J

Około lOej z wieczora i o 2ej po północy, dany 
był dwa razy sygnał trwogi, a to z powodu przypad-

dzień , gdzie z zadziwieniem dowiedzą się o roz- kowego spotkania się naszych placówek w zasadz 
ciągłości a nawet ogromie prac wykonanych przez -kacli stojących z placówkami nieprzyjacielskiemu 
nasze wojska. Od dziesięciu dni panuje tu c ią g le ! Łańcuchy sztucerowe poczęły z obu stron strzelać, 
wicher południowo-zachodni dosyć nieprzyjemny; j poczem w szczął się na całej linii silny ogień bata- 
jest gorąco lecz niebo pochmurne a wicher pędzi jlionowy i artyleryjski, który trwał półgodziny blisko
gwałtownie chmury, przynoszące co chwilę deszcz 
ulewny. Rosyanie zajmują ciągle swoje stanowiska 
na wzniosłej płaszczyźnie przed Belbekiem , i wciąż 
pracują nad ufortyfikowaniem tych stanowisk. Mówią 
źe przy Mikołajowie i Chersonie wznoszą wielkie 
dzieła obronne."

Tenże sam dziennik zawiera następujący list z Je-  
nikale z 22go lipca: „Stoi tu ciągle kilka parow
ców wojennych na północnej stronie Jenikale blisko 
brzegu, ażeby w  razie napadu Rosyan na szańce 
lej warowni, bronić je  ogniem swoim. Lecz Rosy
anie nie zamyślają wcale o tym ataku zajęci mocno 
pod Sebastopolem. Przedwczoraj oddział 200 ludzi 
wyruszył z Kerczu w okolicę i zapuścił się pare 
mil w kraj; wróciwszy przyprowadził z sobą kilka
set w ołów . W tej małej wyprawie spostrzegł zdała 
kilkunastu kozaków, którzy pierzchnęli przed nim. 
Wczoraj Jenikale przedstawiało widok niezwykły: 
tłum Tatarów, którym zabrano owe w oły, przyszedł 
za oddziałem do miasta i przedstawił gubernatorowi 
pułkownikowi d’Osmond swoją skargę. Ofiarowano 
im po 50 franków za w ołu , lecz gdy tego przyjąć 
nie chcieli, wyproszono ich z miasta. Od 18go t.m. 
nic ważnego nie zaszło ani w Kerczu ani w Jeni- 
kale. Porządek jest zupełnie przywrócony w Kor
c z u , dzięki energicznym środkom przedsięwziętym  
przez gubernatora. Kompania naszej piechoty mor
skiej stoi w mieście zajęta utrzymaniem porządku 
pełniąca powinności policyi. Nasze parowce krążą 
ciągle po morzu Azowskiem , upatrując we w szyst
kich zatokach i załomach statków nieprzyjacielskich. 
Anglicy są zajęci ciągle budową tratew. Niedawno 
dwie z ich płaskich łodzi w eszło w ciaśninę pod 
G en iczesk iem  i z n a la z ły  s ię  w  w ie lk iem  n ie b e zp ie 
c z e ń s tw ie , g d y  k ilk an aśc ie  d z ia ł p o lo w y ch  ro sy j
sk ich  p r z y b ieg ło  ga lopem  na w y b rz eż e  i r o z p o c z ę ło  
ogień. Szczęściem ź e  łódź kan on iersk a  a n g ie lsk a , 
będąca w pobliżu, i potrzebująca tylko 4  stopy 
wody,, przybliżyła się do brzegu, i zmusiła strza
łami swemi działa polowc do oddalenia się. Koń
cząc, donieść wam muszę o małem lecz pięknem 
odkryciu zrobionem w jednym z opuszczonych do
mów w Jenikale. Żołnierz przetrząsający ten dom 
znalazł małą piękną książkę francuską, którą ofia
rował swemu porucznikowi. Były to „Przygody Tc- 
lernaka“ pięknie oprawne. Nad przemową znajdo
wały się napisane następujące wyrazy: „Polecona 
szlachetnym Francuzom, którzy znajdą to dzido. 
Jeslto biedna dziewczyna żądająca, aby wysłuchano 
jej prośbę. Anglik i Turek nie powinni zatrzymać 
tej książki pod karą przekleństwa. Anna Gabałocka'1. 
Nazwisko to zdaje się p o lsk ie, a bujna imaginacya 
ujrzy w tern początek jakiegoś małego pięknego 
romansu."

Journal de Constantinople podaje następujący list 
z czerkieskich wybrzeży morza Czarnego:

„ Anapa 24 lipca. Zupełny spokój tu panuje. Za
łoga rosyjska opuściwszy Anapę przeszła za Kubań, 
i rzeszedłszy tę rzekę zburzyła za sobą trzy mosty 
Jeżące między ujściem Kubania a Ekaterynodarem; 
lecz później widząc źe nie są przez nikogo ścigani, 
odbudowali Rosyanie most przy Jekarandada. Sefer- 
pasza (Kosoielski) jest ciągle w Anapie zajęty or
ganizowaniem oddziału czerkiesów. Do naszego mia
sta przybyło mnóstwo czerkiesów; obozują oni za 
miastem na pięknej płaszczyźnie skropionej przez 
strumień l uzur. Dano im broń i jest zamiar utwo
rzenia z nich regularnego wojska. Chwilowo chciano 
rozpocząć jakieś działanie, lecz dzisiaj widzą, źe 
ani jedna ani druga strona nic przedsiębrać nie 
mogą. A y jei nak nie być z nienacka napadniętemi, 
wznoszą kilka tymczasowych szańców od strony 
lądu.

Inwalid R uski ogłasza następujący dziennik ks. 
Gorczakowa, opisujący wypadki pod Sebastopolem 
od 22go do 26go lipca: 1

„Przez ten cały przeciąg czasu, nieprzyjaciel strze
lał po dawnemu, tak dniem jak i nocą do szańców  
to rdzenncmi to elewacyjncmi strzałam i, koncentru
jąc od czasu do czasu swój ogień na niektóre czę
ści linii obronnej. Na miasto zaś nieprzyjaciel kie
rował ogień elewacyjny, ciskając w wielkiej ilości 
rozmaite pociski i race. Tak uporczywa i długo
trwała kanonada i bombardowanie połączone z nie
ustannym i bardzo silnym ogniem sztucerowyin, nie 
przeszkadzały walecznej załodze Sewastopolskiej na
prawiać uszkodzenia szańców, wznosić w niektórych 
punktach nowe baterye, przedsiębrać środki skute
czne dla wzmocnienia wewnętrznej obrony miasta, 
i korzystając z nadarzających się okoliczności, w y-

Spostrzeźono, źe nieprzyjaciel wykonywa koło za
toki Strzeleckiej wielkie roboty.

D nia 23  lipca. Kanonada przeciwnika była w cią
gu dnia bardzo silna; bastyony nasze działały tak 
przeciw bateryom z których strzelano, jak i przeciw  
najbliższym robotom nieprzyjaciela. Z północnej 
części Sewastopola strzelano przeciw podkopom 
przed bastyonem nr. 2gi i zmiatano pociskami prze
strzeń między dawnemi redutami Selengińską i W o
łyńską a zatoką. Oblegający rozpoczęli podkop na 
Zielonym pagórku, wzmocnili cokolwiek i podwyż
szyli przekop przed bastyonem Korniłowskim, oraz 
jęli się wznoszenia dla strzelców celnych dwóch no
wych na przeciw bastyonu nr. 2gi loźamentów.

Dnia 24 lipca. Po silnej, od c z r s u  do czasu po
wtarzającej się kanonadzie i bombardowaniu, sk ic- 
rowanemi głównie na przedmieście Korabelnaja, nie
przyjaciel wysadził w powietrze, na lewo od kapi
telu bastyonu nr. 4ty minę, lecz n iezdołał sprawić 
naszym galeryom szkody. Roboty jego zasadzały 
się na ukończeniu przekopu przed bastyonem Kor
niłowskim.

W nocy na 25go lipca, około godziny 2ej ocho 
tnicy nasi, dowodzeni przez sztabs-kapitana Bratko
wskiego i wsparci rotą kremenczugskicgo pułku 
strzelców, za którą sz ły  zupełnie do boju gotowe 
dwie roty alexopolskiego pułku strzelców, w yszedł 
szy z za 2go bastyonu, atakowali natarczywie środ 
kowy loźament nieprzyjacielski przed bastyonem po- 
mienionym położony, i wyparłszy zeń nieprzyjacie
la zniszczyli loźament; stratę naszą w tej w ycieczce  
stanowią 7miu poległych i 18 ranionych (w  liczbie 
tych ostatnich znajduje się sztabs-kapitan Bratko
wski). Strata nieprzyjaciela musi być daleko zna
c z n ie jsz a , a lbow iem  przy odparciu  n a sz e g o  ataku, 
r e z e r w y  j e g o  s ta n ę ły  p o d  o g n iem  s z a ń c ó w  i paro
statku.

D n ia  2 5  lip ca . O b leg a ją cy  k ieru ją  silne s tr za ły  
głównie na oddziały 3ci i 5ty linii obronnej, lecz  
nie robią nowych podkopów, z powodu zapewne sil
nego ognia z naszych bastyonów.

^ F en lśs i zagraniczna*
K r a k ó w  16 sierpnia. W dniu 24  b. m. przypada 

termin spłacenia 10 ;ćj raty 5 0 0  milionowej pożyczki.
1 ^  wzros û rolnictwa, najbardziej do podniesic-

T * ' ° f rKg °i ^ tU k ijo w e g o  przyczynić się może zakła- 
anie a ryfê  odpowiednich naturze naszego kraju. Ta- 

r . -i 01 P ̂ wiedniemi naturalnym stosunkom naszćj z
l i i o r y k ć i i i i i  g t - ’ ■ ■

rancuzów w  Neapolu dowodził pułkiem Kalabryjskim, 
P° i] ^rzy eztabie francuskim w Korfu i Albanii.

° , oratcm baw ił naprzód w N eapolu , następnie do- 
wodzd brygad , w H iszpanii; w r. 1 8 1 3  walczył z A n- 
g ami we oszech. p 0 restauracyi Pepe b y ł naczel
nikiem powstania Karbonarów w łosk ich , a po 'rozpędze-  
mu takowego uszedł do H iszpanii, a potćm do Anglii. 
Grecy meprzyjęl. jego  usług w wojnie o n iepod ległość o- 
bawiając się obrazie Rosj-i. p 0 rewolueyi lipców ćj zaczął 
pisać pamiętniki i dzieła wojskowe, strategiczne i polity
czne. W  r. 1 8 4 8  miał czynny udział w w ypadkach w ło
sk ich , a od r. 1849  osiadł stale w Turynie.

—  W Kolonii miano wystawić wspaniały pog , g  Matki 
Boskićj na pięćdziesiąt stóp wysokim gotycki m słupie i 
w tym celu poczyniono wszystkie przygotowania, lecz 
rada gminna niedozwoliła, aby posąg ten stanął na pu
blicznym placu, a to przez wzgląd na inne w yznania. 
Z tego powodu uczynił ktoś podanie do rady gm innćj, 
aby dozwoliła miejsca publicznego na wystawienie jakidj ś 
grupy mitologicznćj i czeka, czy tóż z tego samego w zg lę 
du będzie m ieć odmówione pozwolenie.

—  Z Ameryki powraca teraz mnóstwo wychodźców 
niemieckich z zawiedzionemi nadziejami i pustą kieszenią.

K?rs ?aPi8r6w  publicznych i pieniędzy.
S. Aursa tclegraficzu z dnia 16go sierpnia: -  • 

7 5 % , —  M etaliki 5 -proc. 1853
MótalL.i 4 procen. 6 6 % . M etaliki 4 -procent 
5-pr. s  1 6 5 2  r. —  — . 2  % .Pr. 8 4 ’ /, . —

iietalik i 5-proo 
92. 
t l ,
l-pr. i  .i —  s 1 8 3 0  r. 2 5 0 , 8 0 3 . —  Pożyczka
narodowa 5-proc. 8 1 % 6 . —  dto 4 y a-proc 6 7 '% 6. — dto 
z r. 1 8 5 0  4-pr. 9 0 ’/ * —  Augsburg 11 7 % .—  Lo -.dyn 11 
k: 1 6 . —  Ftsryi 1 3 5 1/ 8- —  A kcja Bankowe 9 6 2 . —
Akcje kol. żel. pól a. —- Fardyn. —  Pożyosks
- r. 16.51 lit. A . - - - - ,  B — Ost-Donaa-Diaipftch. —  

:U "ii Ki-sA.® : :SD  z 16 sierpnia Banka. m i.  i . 9 5 %  
ptacą 6 4 % . —  Pru-ki kurant ią d . U 0 3/4 płacą 110.  
Bubla «r. aorto i ,d .  1C4 płacą. 1 03 .  —  Cwanoygiery 
tow e i- 113 płacą 1 1 2 %  —  Cwanoyg. stara ią d . 118  
p?. 1 1 2 %  —  Lnper i .  3 5 % , pł. 3 5 % - —  Dukaty sustr. 
bil. iąd. 2 0 %  fd. 2 0 %  —  20-frsaki i .  3 5 %  p ł. 3 5 %  
yisty zast. poi. iąd . 101  */6 płac. 1 0 0 % .—  L ist zast. gal.
s. 5 3 %  pł. 5 3 %  O bligi Indeasn. i .  72 pł. 71 .

t i a r *  t w e m e k i  d. 1 3  sierp. Dukat bo len i. 5 t ir .  
kr. 2 8. — -  Dukat cos. 5 złr. 3 0 kr, -  • Półim peryał ros. 
9 złr. 2 8 k r . —  Rubel ros. 1 zlr. 4 9 kr. — Talar prr- 
ssri 1 tir . 4 6 kr. —  Polski kurant i pięciozłotówka 1 i tr .  
2 0 kr. —  Kurs list. sast. rr gal. stan. Instytucie kredy- 
tiw y m : Instytut kupił prócz kuponów 1 0 0  po złr. 92 
kr. 4 8 ta. k. —  Sprzedał 1 0 0  po złr. 93 kr. 4 5 —  
D a ~ . 1 sa 100  złr. —  kr. — . —  Żądał złr. 93 kr. 1 8 .

K n ? 0  ”  Ladear.Gli < d. 14  sierpnia Metaliki 7 5 % .  
Iłowa pożyczka 6 0 1/,,. —  Akcye Banku wiedećs. 9 61 .  
Akcjo kolos Żelazn, pótn. 2 0 1 1/8 —  Agio od słota 22 7« . 
od srebra 18 %  —  Oblig. trwoln. grunt 6 9% - -  P oży
czka ostatnia narodowa 8 1 % .

w r o c ł a w s k i  * d. 15go sierpnia. Banknoty 
austr. 8 9 d. —  Bank. polak. 9 1 1/a i. —  Listy saet. 
polsk. dawne 9 1 11/ 14 i .  now. 91 d. —  Listy zast. posn 
4-proa. 1 0 2 %  d. dto. 8 % -proc. 0 i 1/i  d. ’ —  Kolój 
Krabów, góro. Ssląsku 8 6 %  i .

przędzalnie p łó tn a , fabryki sukna, wszelkiel i  1 1 ł  w  j ' z w i u i a  j  l a u i J Ł l  Q U I v l i U j  n o u v i u i u

za a y m etalurgiczne, olearnie, fabryki świćc, papiernie, 
cu rown.e, słowem wszelkie fabryki przerabiające natu
ra n- p ody zi; mi naszój na wyroby powszechnćj potrzeby.

ic twierdzimy bynajm niśj, aby każdy naród zaspakajał 
wszysi ie swe p^tr-zgby własnemi płodami i wyrobam i; 
owszem, podział pracy między narodami równie jest po
żyteczny j ;lk pod2jał j(5j. między indywiduami. Każdy na- 
ród powinien produkować te płody i wyroby, które naj- 
łatwiśj, najlepiej i najtanićj wyprodukować może. Jest to 
zasada dobrze pojętćj ekonomii politycznćj, za którą p ły
nie wolność handlowa. Dla teg o , jak z jednćj strony 
przeciwni jesteśm y wszelkićj sztucznćj i wymuszonój pro
dukcji i fabrykacja, tak z drugićj strony z radością wi
tamy każdą wznosząca, się na naszój ziemi odpowiednią 
jćj f ibrykę. a dzisiaj z pociechą widzimy zakładaną za 
Podgórzem w Borku fabrjdcę. ś wiec stearynowych i mydła.

Oglądaliśmy jej wyroby i rzec możemy, że mało ustę
pują podobnym fabrykatem wiedeńskim, a znacznie od 
nich są tańsze. I  nie dziwimy się temu, albowiem oszczę
dzone są koszta przewozu łoju z Galicyi do W iednia i 
znow świec z W iednia do Galicyi; powtóre koszta ea- 
mćj fabrykacyi, bo robotnik i opał tańsze są w Krako
wie niż w YViedniu. Prócz widocznój korzyści dla kon
sumentów, z powodu nfłszćj ceny wyrobu, korzystają pro
ducenci, bo sto rąk znajduje w tym zakładzie pracę i 
zarobek korzysta i kraj, bo sam swój produkt przerabia 
zwiększając przez tQ j eg0 wart0ść , i mnożąc zatóm bo. 
gactwo narodowe.

Zmarły teraz w Turynie jenerał baron W ilhelm  
Pepe urodził się r. 1 7 83 w Kalabryi w chwili trzęsienia 
ziemi pod szałasem na prędce wystawionym. Ze szkoły 
wojs owćj w Neapolu wszedł do armii republikanckiój, 
a dostawszy się ranny do niewoli stawiony był przed s ą d  

wojenny 1 skazany na wygnanie. W e Francyi wszedł do 
legi: \, ,s .ó ć j i przechodz i  z nią różne koleje. Wmie
szany w jakiś spisek skazany był na wieczne czasy do 
kopalń w Sycylii, skąd się z towarzyszami swojemt sną 
wydobył. W zięty potćm przez Anglików i wydany w rę 
co króla Ferdynanda, skazany został na rozstrzelauiej Ucz 
za wpływem jenerała angielskiego uratowany. Za pobytu

P rzeg lą d  polity c z n y .
Depesze telegraficzne.

G d a ń s k  14 sierpnia. Parowiec francuski Peli
kan,“ który odpłyną! z pod Nargen l i g o  przywiózł 
lu wiadomość, (częściow o już wiadomą) iż flota po
łączona bombardowała Sweaborg 9 i lOgo. W edług  
tego podania znaczna część Sweaborgu stoi w p ło
mieniach.

P a r y ż  14 sierpnia. O godzinie 2%  przylepiono 
na giełdzie następującą d ep eszę: Gdaiisk l4 g 0-. Ad
mirał Penaud donosi ze Sweaborga z dnia U go:  
Bombardowanie odbyło się pomyślnie. Nadzwyczaj 
silny pożar trwał 45 godzin, prawie wszystkie ma
gazyny zniszczone, arsenał leży w gruzach, składy 
prochowe wysadzone w powietrze. Strata Rosyan 
niezmiernie wielka, sprzymierzonych zaś nieznaczna 
w ludziach, w materyałach żadna. Wielki zapał 
panuje w marynarce sprzymierzonej.

L o n d y n  17 sierpnia. Dziś nastąpiło zamknięcie 
parlamentu. Kanclerz odczytał mowę tronową. Kró
lowa wyraża żal swój, iż konfereńcye wiedeńskie 
nie powiodły się. W e względzie silnego prowadzenia 
wojny polega na narodzie i sprzymierzonych; nad
mienia z pochwałą o przymierzu francuzkiem i sar- 
dyńskiem; mówi o zaciągu obcych legionistów i 0 
pożyczce tureckiej i chwali niektóre reformy przc^-  
siębrane w kraju i w koloniach. .

K o n s t a n t y n o p o l  9 sierpnia. Omer pasza udaje 
się w edług ostatniej w ieści do Krymu. PoY518”1® 
w Trypolis wzbudziło tutaj wielką obawf; DłV8 pułki 
wojsk regularnych wsiadły na okręty i popłynęły  
do Trypolis. Jenerał Canrobert przyby utaj 6go  
sierpnia, i tegoż samego dnia odpfyna.’ 0 francyi,

W Liwornie miano w i a d o m o ś ć  * ^“n‘s > 24  stat
ków w ypłynęło stam tąd d °  u m aJflC z e  sobą
927 piechoty, 560 jnzdy, 200 ^ y lerzy stó w , 593  
koni, i 1%  m il.fr. N

Monitor % d. I 3  ,"10' ' . ' r°l°Wa W. Brytanii 
przybędzie do ParJ z 1 • , ® ^Ogo o godz. 6tej
po południu i s'„?, d0 St- Cloud.

D. H g% seJ'". ° Uvarty został w Kopen
hadze. Wyl-r ( • P y entem izby niższej (Folke- 
thing) Bo wi , L_Prezydentem pierwszym Mon- 
rad, drug" Otwarcie nastąpiło przez mi
nistra pre - 'n 91, który odczytał list królewski za-

projckta do p S  d°  Zm‘any UStBWy
i inne pilne

1 rancuzki statek przewozowy śrubowy „Saone" 
przybył l i g o  do K iel, mając na pokładzie 200 jeń 
ców rosyjskich, celem wymienienia ich za francuzkich.
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- ,  i  a . . I t AriAifa pAr»uakiego, 3. Jan  syn Stanisława Po- fessors Dr. Franz Petrina erledigten ordentlichen Lehr
r r . fj e . h r f l  « • 1 4  d »  1 6  s i e r p n i a .  J  » .y»  A dolf. * Snm )lo„ lW l W 1  „„ P llJ«ik „er pbil<,..Pk i .c h »  F .k « l .t t  Je r

H O T E L  PO LLEK A . B eB rm i,«h  r f . dębr * .le « fa .6. , ^  6 . P „ ee,  k. t  H . ™ « t  . W  hiemit b il E r fe  S e p le o b »
z ż o n ,, Izabella T n ed l Simbschen w ', dobr, z W iedma. wdowy, 5 Nowakowskiego, 7. Anna có rk a11. J  der Konkurs eroffnet.
Zenowicz K arol Inspe tor kopalń z Zalesia. Bayer an Kostuszkown^  8. Kunegunda córka Maryanny j M it diesem Lehramte iet der Gehalt von jahrlichen
HOtteobrener c .  t a l .  „ d e ,  .  D n - , ^  ^  S ikor,. 1 . .  .
trich  Teodor wł. dóbr z żoną z Pruss. Friedl&nder Ema- B y k o w s k i ć j

nufcl kupiec z Gliwic. Drohojowska Tekla obyw. z C ieplic .'K unegunda córka Marcina Mroczko: 
O . .wait Ferdinand c. k. major z Medyolanu. T ap fe rt ' Zaślubieni: 1. Daniel HołówkaOsswait reram and c. k. major z meayoianu. j.ap ie^  T . . . , „ 7 t*
Erazm z Dąbrowy. Br. Leopoldina Simbschen z domu hr. Lalikowną pann,, 2 . Sebas yan Jakielaszek wdo^  J a- 
Mitrowska z familią z Graczu. Br. Simbschen rotmistrz dwigą Zalacowną, 8. Karol Nossek kawaler z * » •£ » ?%  
z Tarnowa. Alexander Dunin Borkowski wł. dóbr z żoną, ( Pierśeińską pann,, 4. Jan Tustanowski kawaler * £
Lang Feliks wł. hotelu, Cohn Edw ard, W iniker Karol anną Giinglmg p a n n ,, 5 . W alery Librowski 
księgarz, ze Lwowa. Camorri Jan architekt z Wrocławia. « A nn , N etter pann,, 6. Wincenty Pluciński z Auzanną 
Goldscheid Ilirsch Moses kupiec z Rzeszowa. Drechsler M azurkown, panną 
Ernest z familią z Pesztu. Zablaski Rudolf budowniczy 
z Oświecims. Merz R. kupiec z Hamburga. Neisser J ó 
zef kupiec, Sachs Julius, z Neisse. Mizior Andrzćj z Ham
burga. Józef hr. Załuski wł. dóbr z żoną z Jasienicy.
Białobrzeski Stanisław wł. dóbr z żon , z Marienbadu.

H O T E L  DREZDEŃSKI. Maryanna Sobolewska wł. 
dóbr z c ó rk ,, Joanna Ludwig żona urzęd., z Nieprześni.
Hónich Aleksander z Trzemeszna. D razetta c. k. nadporu- 
cznik z W iednia. Prebendowska Marya hr. z Cieplic.

H O T E L  SASKI. Leon D zw onkow ski wł. dóbr z Gali- 
cyi. W incenty L ongcham s c. k . kom ornik ze Lwowa.

W  Y K  A  Z
urodzonych i zaślubionych w mieście Krakowie od 

dnia 24 czerwca do 1 sierpnia 1855.
W parafii Panny Maryi.

Urodzeni: 1. L u d w ik  syn  K a ta rz y n y  K w a te r s k ić j , 2.
Alojzy syn Adolfa W allek , 3. M ałgorzata córka Stani
sława Marony, 4. Jan  syn Tekli W rońskiej, 5. Maryanna 
córka Józefa W eiss, 6. Jan  syn Józefa Czinciel, 7. Piotr 
syn Pawła Piechoty, 8. P iotr syn Jana Synowca, 9. H e
lena córka Józefa W aszak, 10. M ałgorzata córka B ła
żeja Żwirek, 11. W incenty syn Maryanny Trzos, 12. Anna 
córka Józefa Chybińskiego, 18. Franciszka córka W a
wrzyńca Mędreckiego, 14. Jakób syn Franciszka Wójcika,
15. Wincenty syn Katarzyny Sław skiój, 16. W ładysław 
syn Magdaleny Pałeckićj, 17. Daniel syn Maryanny Ka- 
czmarskiój, 18. Jakób syn Jakóba W ołoskiego, 19. Bo
lesław syn Stanisława Kurdziel, 2 0. Anna córka Anny 
W ajda, 21. Jan  syn Anny Rękasoskićj, 22. Teofil syn 
Antoniego Gubarzewskiego, 2 3. Jakób syn Zofii Dyna- 
czonki, 2 4. Anna córka Ludwika Jurkowskiego, 2 5. Bo
lesław syn Tadeusza Gawrońskiego, 2 6. Jakób syn Mi
kołaja Jawornickiego, 2 7. Feliks syn Jana Wolskiego,
2 8. Aniela córka Stanisława W ojny.

Zaślubieni: 1. Wawrzyniec Nowakowski kawaler za
ślubił Maryannę Karolczyk pannę, 2. Wojciech Mameczka 
wdowiec zaślubił Małgorzatę Cichoń pannę.

W parafii ś .  Anny.
Urodzeni: 1. Florentyna córka Rozalii W iśniewskiej,

2. Apolonia córka Maksymiliana Wisłockiego.
W parafii ś .  Szczepana

W parafii Bożego-Ciala.
Urodzeni: 1. Jan  syn Józefa Sadowskiego, 2. Kune

gunda córka Antoniny Lenhart, 3. Zofia córka Jana 
Sommer.

Zaślubieni: 1. Mikołaj Józef Reingruber kawaler
z Agnieszką Stachurską.

W  p a r a f i i  ś .  K r z y ż a .
Urodzeni: 1. Maryanna córka Franciszka Rożka, 2. 

Ignacy syn Stanisława K ręcińskiego, 8. Aniela córka
Wincentego Przecławskiego, 4. Stefan syn Stanisława ł a 
zikowskiego, 5. Maciój syn Jana W iechcia.

Z a ś lu b ie n i:  1. Wincenty Senkara młodzian zaślubił 
Maryannę z Wendlów Szymczykowę wdowę.

S t a r o z a k o n n i .
Urodzeni: 1. Córka bezimienna Gungel Chaima, 2. 

Saul Nathan syn Geldarsch Lipus i Brandli, 3. Ignacy 
syn Eibuszytz Mojżesza, 4. córka bezimienna Etwanig 
Jakóba, 5. syn bezimienny Pomex Salomona, 6. syn bezi
mienny Eliazir Dawida, 7. córka bezimienna Metzner 
Szymona, 8. córka bezimienna Kornblum Izraela, 9. cór
ka bezimienna Latner L azara, 10. syn bezimienny Bau- 
mingera Rachel, 11. córka bezimienna W ertzmann Moj
żesza, 12. córka bezimienna Folgfrej Arona, 18. syn bezi
mienny Kaznera M arkusa, 14. córka bezimienna Singer 
M ajera, 15. córka bezimienna Pawliger Józefa, 16. cór
ka bezimienna Beckmaoa Eszyel, 17. syn bezimienny 
Gemeiner Leibela, 18. syn bezimienny W erm uth Kalma- 
na, 19. córka bezimiennna Bazes Jakoba, 20. córka Un
ger Abrahama, 21. córka bezimienna Lewkowicza Leibel, 
2 2. Mesehilem Lazar s. Roller Eizyle, 23. Salomea Simche 
c. Ozerowicza Arona Wolffa, 24. córka bezimienna Spera 
Szyja, 25. Fanni córka Reichera Markusa, 2 6. Markus 
syn Dattelbauma Pinkusa Eliasza, 2 7. syn bezimienny 
Kołpaka Markusa, 28. Eidla Jachella c. Bergera Jeruchem,
2 9. syn bezimienny Ungera Ju d a , 3 0 syn bezimienny 
A ptera Jukiela, 31. R eitra córka Hertziga Haim Lazara, 
32. syn bezimienny Pałasza Abrahama, 3 3. syn bezim. 
W ollmanna Anszela, 34. Izaak syn Klepper Dawida, 3 5. 
Lazar Hirsch s. Szwander M ajera, 3 6. córka bezimienna 
Rosenfelda N uchem a, 3 7. Hawa córka M arkin Izraela,
3 8 . c ó rk a  b ez im ien n a  B led e  J ó z e fa ,  3 9. syn  b ez im ienny  

i S p ig e l L a z a ra , 4 0. c ó rk a  b ez im ien n a  K oser.zw eig a  L e i
b e la , 4 1 .  c ó rk a  b ez im ien n a  B e rn s te in  M a łk a , 4 2 .  có rk a

Urodzeni: 1. Feliks syn Michała Książyka, 2. W il- bezimienna Beck Rachela, 43. syn bezimienny Silberstein 
helmina córka Teodora N oaha, 3. Jozef syn Jana  S ty- -y^oIiTa 44. syn bezimienny Lewy Hanna Estera, 45. 
puły, 4. W ładysław syn Feliksa Domnika, 5. Maryanna córka Izaaka Boxho 4G> bezimienny Ge-
córka Jana Stypuły, 6. W ładysław syn Stanisława Ku- . .
pińskiego, 7 Antonina córka Grzegorza Kolińskiego, 8 . ; “ a ś lu b im i:  1. Moses E.benschfitz z Tarnowa zaślu- 
Józet syn Józela Sikorskiego, 9. Maryanna córka Jakoba

300  fl. mit dem Yorriłckungsrechte nach 10- und 2 0 
ijahriger Dienstleistung in dieser Eigenschaft in die ho- 

wdowiec z Salomeą heren Gehaltsstufen von 1600 und beziehungsweise von 
1900 fl. CMze verbunden.

Bewerber um diese ordentliche Lehrkanzel haben ihre, 
an das hohe k. k. Uuterrichtsmiuisterium gerichteten, mit 
den erforderlichen Fahigkeits-, Verwendungs- und Wohl- 
verhaltungszeugnissen belegten Gesuche im W ege ihrer 
vorgesetzten Behorden vor Ablauf des obbezeichneten Kon- 
kurstermins bei dem philcsophischen Professorenkollegium 
der P rager k. k .  Universitat einzubringen.

P rag , am 3 August 1855.

I  i i  §  e  r  a  t  y

Konika, 10. Ignacy syn Pawła Garusa, 
córka Franciszka Kozłowskiego, 12. Tomasz syn Macieja 
Czapika, 13. Jakób syn Andrzeja Rutkowskiego, 14.
Aleksy syn Stanisława Mygaczewskiego, 15. Magdalena 
córka Jakóba Nowaka, 16. Magdalena córka Wojciecha 
Filipowskiego, 1 7 . Aniela córka Alojzego Schweidla, 18. 
Magdalena córka Jakóba Kowalika, 19. Maryanna córka ( 9 3 5 )

bił Chaię Eibenschutz, 2. Szye Lippmann Spira zaślubił 
U '  M“7 anna Jette l Wolfinger.

B B S

(951) (Madesłane). (O
Pobożność jestto kwiat zdobiący ogród ludzkości. T a

kowe uczucia oceniać, krzewie i upowszechniać należy. 
Ile w nich jes t dobrego, tyle na tem cała społeczność 
korzysta, i z tego względu umieszczamy tu słowa pocie
szające, wyjęte z listu młodćj dziewicy z cyrkułu T ar
nowskiego *), w którym tak się wyraża mówiąc o panu- 
jącój dziś cholerze i otrętwiałości ludu wiejskiego w Ga
licy i.

Jaką  boleścią przejęła serca nasze wieść o zgonie ma
tki i syna kcchanój pan i, tego opisać nie zdołam ; bo 
za prawdę utracić w jednćj chwili dwie ukochane istoty, 
jestto okropny cios, ugodzony w serce synowćj i matki. 
O jakże każdą łzę waszą radabym podzielić aby wam 
ulżyć w cierpieniu, w którćm ta  tylko pociecha nam po
zostaje, że tam gdzie oni poszli wszyscy kiedyś się zo
baczymy, na tym zaś świecie tak wiele przeciwności i 
cierpień się napotyka, że zaledwie nie należałoby ( ja k  
starożytni) zapłakać kiedy dziecię na świat przychodzi, 
cieszyć się gdy go opuszcza. Bolesne dla nas rozłączenie 
z n im i, ale c i , których żelazna dłoń śmierci z grona na. 
szego w ydarła, opuszczają ojca i matkę na ziemi a idą 
do Ojca który jes t w Niebiosach. Podobało się Bogu 
pomnożyć liczbę aniołów, dla tego powołał synka pani, 
a on jako niewinny i czysty aniołek zaprowadził przed 
Tron Najwyższego swoją babcię, która go za życia uko
chała. Starcom i dzieciom dobrze tam być musi: pier
wsi mieli czas żałować i odpokutować za grzechy, drudzy 
nie mieli czasu grzószyc; i dla te g o , te dwa wieki ca 
pozór tak  oddalone: starzec i dziecię, stanowią dwie epo 
ki najpiękniejsze z życia człowieka.

Okropne klęski Bóg spuszcza na ludz i, cholera na 
wszystkie strony rozszerzyła swe panowanie, g ł ó d  i śmierć 
jakby s p r z y s i ę i c n i  n i e p r z y j a c i e l e  pustoszą cały k ra j; my 
c o d z ie ń  błagamy B iga  o łaskę szczęśliwćj śm ierci, 
z wiarą i poddaniem schylamy czoła przed wyrokiem 
Najwyższego. Wszędzie smutek i trw oga, lud tylko wiej
ski trwa w zupełnćj obojętności, jak  żeby duszy w nim 
nie było! Mój Boże! ten lud zamiast być wiernym, pocz
ciwym, pobożnym w prostocie serca, w zakamicniałój po
grążony obojętnoś i , nie zważa ani na chwałę P ana, ani 
na święte Jego przykazania, ani na karę wieczną. O ! 
kiedyż ten lud nauczy się kochać Boga! może razem ze
brany w Przybytku Pańskim uprosiłby odwrócenie tój ka  
ry, która dziś nie jednę rodzinę żałobą okrywa •**).

W drukarni zakładu nar. Ossolińskich, nakła
dem W. Manieckiego, opuściła prassę i je st 

do nabycia:

E S I ĄŹKM,
DO n a b o ż e ń s t w a  i  c z y t a n i a  

d u c h o w n e g o
pod , tytułem:

DROGA DO SZCZĘŚCIA PRAWDZIWEGO.
Za aprobacyą Zwierzchności duchownćj Archid. lwów. 

obrz. tac.
Dziełko to może zastąpić kilkanaście innych książek, 

ponieważ to co w kilkunastu książkach trzeba szukać po
rozrzucanym, znajduje się w tej jednej najtroskliwiej ze
brane, tak  ze każdego życzeniom odpowiada; podzielone 
’est na cztery części, w których zaw ierają się;

Nauki o cnocie.— Nauki o pobożności.— Nauki o życiu 
dziennćm cnotliwego i pobożnego chrześcianina. —  Nabo
żeństwa w domu bożym. —  Nauki i modlitwy przy przy
jęciu śś. Sakramentów.—  Nabożeństwa na wszystkie święta 
Pańskie w przeciągu całego roku kościelnego przypada
jące.—  Nabożeństwa do N. P . M aryi, M atki Bożój, po
dług Jć j świąt w przeciągu całego roku. —  Nabożeństwa 
do Świętych Pańskich porządkiem ułożone, jako to : Do 
śś. Apostołów, do śś. Męczenników, do śś. Wyznawców, 
Patronów młodzieży i t. d.—  Nabożeństwa do śś. Panien.—  
Nabożeństwo tygodniowe, na każdy dzień w tygodniu roz
łożone.-— O modlitwie ustawicznćj, czyli o sposobie chwa
lenia Boga przez dopełnienie wierne obowiązków stanu 
i t. d.—  Nabożeństwo nieszporne i wieczorne.—  Nauki o 
rzeczach ostatecznych.— O nabożeństwie pogrzebowym i t. d.

Oprócz tych w szystkich nauk , modlitw, litanij, godzinek
1 psalmów, znajduje się samych nabożnych pieśni sto ośm- 
dziesiąt.

Książka ta obejmuje 60 arkuszy ścisłego druku , a ko
sztuje (netto) w drukarni zakł. naród. im. Ossolińskich 
u nakładcy, tylko 2 zll’« 111* k. (to  jest po dwa kraj- 
cary za każdy arkusz druku i papieru).— N a  papierze 
pięknym trwałym  w elin 2 zlr. 30 kr. m. k.

Biorący od razu 5 egzemplarzy otrzyma s z ó s t y  
bezpłatnie. Biorący od razu 10 egzemplarzy otrzyma
2 egzemplarze bezpłatnie i 3 piękne obrazki jako premia 
w dodatku. —  Podpisany załatwia odwrotną pocztą wszel
kie obstalunki; przesyła na żądanie pojedyncze egzem
plarze do przejrzenia, i rozdaje każdemu g r a t i s :  Spis 
rzeczy tój książki, zawierający szczegółowo wszystkie 
nauki, modlitwy, litanije i p ieśn i, obejmujący arkusz ści
słego druku. —  W e Lwowie, dnia 8 sierpnia 1855 roku.

tU. If Ja n iecki,
(9 2 2 -1 -5 ) uprzyw. dzierżawca drukarni zakl. Ossolińskich.

(2 -3 )
[N. E. 20 ,908 .] Bei der am lten  August 1855 vor-

 o Kundmachung’
Jana  Chruścińskiego, 2 0. Jakób syn Kazimierza Polaka,
21. W anda córka Andrzeja Dziubandowskiego, 22. Do- genommenen 2 68 Verlosung d ,r  klteren Staatsschuld ist 
minik syn Józefa D ługosza, 23. Rozalia córka Adama die Serie N  263 gezogen worden. Diese Serio enthalt 
Hojnara, 24. Jan syn Antoniego Załęgi, 25. Maryanna Qbligationen der ungarischen Ilofkammer von verschie- 
córka Jana Grabowskiego, 2 6. Maryanna córka W aleń- denem zinsfusse und zwar N r. 3178 mit einem Drei- 
tego Stachnika, 2 7. Roman syn Iranciszka Potockiego, zejjntej Kapitalsumme, dann die Nummern 3 519 bis 
2 8. Jan syn Szymona Bucka, 2 9. Tomasz syn Wawrzyńca ejngcBlussig 4109  mit ihren ganzen Kapitalssummen, im
Brożka.

Zaślubieni 1. Franciszek Brożek zaślubił Jadwigę
G esam m t-K apitalsbetrage von 1 ,060,576 fl. 4 7 3/8 kr. 
und im Zinsenbetrsge nach dem herabgesetzten Fusse

Bastrownę pannę, 2. W incenty Trybuc kawaler zaślubił 25 623 fl 3 2 7 °  kr 
W iktoryę W łodarską pannę, 3. Wojciech Kościelnicki ^  0bligatione4n werden nach den Bestimmungen 
włościanin zaślubił Agatę Kulczycką, 4. Ignacy Nowak deg a]lerb5cj13ten p atentes vom 21 Marz 1818 gegen 
włościanin zaślubił Maryannę Idzikownę, 5. Franciszek ^  ^  dem QngHchen Zinsfusge in CMze verzins- 
* -seker zaślubił Eufemię Soświńską pannę, 6. Stanisław ^  Staatsschuld. Verschreibungen umgewechselt werden.
Adamczyk włościanin zaślubił Maryannę Drylkownę, 7 
Marcin Biała zaślubił Maryannę Dyrdową wdowę, 8. Woj
ciech Zdziarski zaślubił Juliannę Olewiczownę pannę.

, W parafii Ś. Fforyana» 
i  rodzeni: Edward syn Alojzego Schindelka, 2.

Szymon syn^ Wincentego Seweryna, 3. Jakób syn Teofila
J u szczy k iew icza , p awel syn Tomasza Kuliszkiewicza,

W as in Folgę hohen F inanz-M in:sterial-E rlasses vom 
3ten August 1855 Z. 13,59 6 zur allgemeinen Kenntniss 
gebracht wird. —  Yon der k. k. Landes-Regierung. 

Krakau am 8. August 1855.

Obwieszczenie.
Przy przedsięwziętćm na dniu 1 sierpnia 1855, 2 68

*) Osoba która to pisze, jes t dopićro w 13 roku życia 
swego, a jednakże obok z a c n o ś c i  i czułości serca, znaj
dujemy tu jeszcze ducha prawdziwie pobożnego i rozum 
wzniosły nad wiek młodzieńczy.

•*) Słowa dalsze listu tyczą się tylko spraw domowych

5. W incenty syn Pawła W aligórskiego, 6. Marya córka losowaniu dawniejszego długu państw a, serya N. 2 63 
Stanisława Gołębiowskiego f 7_ J ak(jb syn Kazimierza wyciągniętą została.
Świętnickiego, 8- Anna córka Franciszka Szulca, 9. Ję- T a serya obejmuje obligacye nadwornćj Kamery wę-
drzćj syn Jędrzejn Sto ars ieg0) 7 q ^ nna córka Anto- gierskićj różnćj stopy procentowćj, mianowicie zaś Nr.
niego Chlipalskiego, 1 ^ s7n Józefa Malika. 8178  z trzynastą częścią kwoty kapitału, dalój N r. 3519

Zaślubieni: 1. Ja n  Babć i wdowiec z K atarzyną Za- włącznie do 4109  z całemi tychże kwotami kapitału
palską panną, 2. Antoni ICrzysto ński * Maryą W iśniew- w ogólnćj summie kapitału 1 ,060 ,576  złr. 4 7 3/s kr.
ską panną. ,  . z summą procentów 25,623  złr. 32 ' / 4 kr. podług zni-

W parafii żonćj stopy procentowćj.
Urodzeni: 1. Anna córka K arola lera, 2 . Marya Te obligacye według postanowień najwyższego patentu

córka Feliksa Księżarskiego, 3. Aleksan er syn Karola z dnia 21 'm arca 1818  na nowe zapisy długu państwa

mm- W ażna w iatlom osc «
dla P. T. właścicieli dóbr i Agronomow.

Gnano Peruwiańskie.
Otrzymawszy świćży transport prawdziwego nawozu 

zwanego ( . 1 1 1 1 )1 0  l ® e i U w l t t ń g k i e  tak słynnego 
w świecie agronomicznym i z najpomyślniejszym skutkiem 
w pogranicznym Szląsku jak  lównie w Saksonii i w ca
łych Niemczech powszechnie do uprawy gruntu używa
nego ; poczytuję sobie za obowiązek zawiadomić o tem 
Panów właścicieli dóbr i Agronomów, aby przy zbl'ża- 
jącćj się porze do gnojen’a rzepaku, wcześnie w zapas 
tego wybornego środka nawozu zaopitrzyć się mogli; 
zaręczając przjtćm  za prawdziwr ść ( i l l I t l l l B  tego wprost 
z Londynu od PP. Gibbs et Sons do podpisanego domu 
komissowo-spedycyjnego przesłanego, i którego tak w mniej 
szćj jak  większćj ilości, wraz z objaśnieniem stósownćm 
właściwego sposobu użycia nawozu tego (w osobnćj w tym 
ctlu  przez sławnego chemika „ J .  C. N esbita“ napisanćj 
broszurze zaw artćm ), po cenie najumiarkowańszćj nabyć 
można. Józef Adler,
( 9 4 6 - 1- 1 0 ) przy ulicy S. Jana, pod L. 462 na 2 piętrze

Osoba posiadająca język francuski, niemiecki 
 ̂ oraz muzykę, życzy sobie znaleśó miejsce

nauczycielki. Bliższą wiadomość powziąć można w Admi- 
nistracyi Czasu. (8 4 0 )

W księgarni i wydawnictwie dzieł katolickich
(8 9 1 ) wyjdzie niebawem: (2 -3 )

DŁA H O M O  KATOLICKICH
na rok 1156.

Mieścić on będzie obok zwykłych przedmiotów —  t ł i ę ś f  
fiteracką i rolniczą,

w p i e r w s z ć j  znajdą czytelnicy:
A rtykuł księdza Serwatowskiego o „U N II “ .

—  księdza Gotiana o (*’*).
Przytćm powieść humorystyczna pod tytułem : „SCENA 

w PA R O W O Z IE ^, do którćj wchodzą: Pan Makary, 
Higeniusz, Cyryl i Pani Jukunda —  p. W . W. —  oraz 

Drugi rok podróży Kommissanta dzieł katolickich przez 
W . W . W  c z ę ś c i  r o l n i c z ć j :

Wiadomość o roślinie Dioscorea Batatas, czyli Chiń
skich ziemniakach, mających zastąpić dzisiejsze ze zna
czną dla rolnika korzyścią, przez W. W .

O uprawie Ł u b in u , na paszę dla owiec, lub ku popra
wie piasków, przez W . W.

O wczesne zamówienia uprasza księgarnia.

Dnia 18 sierpnia b. r. w dniu uroczystości narodzin

JEGO C E SA R SK IE Jf MOŚCI

FRANCISZKA J0Z1FAI.
odbedzie s ie  w  ogrodzie strzeleckim

połączona

i  rzęsistem oświetleniem i wspaniałem 
widowiskiem ogniów sztucznych.

Czoło węgrzynowskićj owczarni —  pod wzglę
dem obfitości i wyrównania runa do wysokiego 

—  stopnia doprowadzonej —  excypowana reszta 
od przcszłorocznćj rozsprzedaży, 140 czystdj krwi ma-
tek n a jm ło d szy c  i około 50 jig n ią t blisko roczniaków,
tudzież 14 wy orowych baranów, je s t do sprzedania po 
p r z y s t ę p n y c  cenach w Węgrzynowicach. Listy franko
wane z a resem „ P. Józef Zapalski “ przyjmują się 
w Krakowie w hotelu Pollera. (8 6  9 - 3 )

Zaślubieni: l .  Feliks Grabowski kawaler z Maryaa. opiacać s;ę mającyni, wymieniane będą. 
ną z Wójcikiewiczów Kulkową wdową, 2. J an a 1 sla Co w skutek rozporządzenia wysokiego Ministerstwa 
wdowiec z Katarzyną Ogrodzińską panną. skarbu z dnia 3 sierpnia 1855 N . 13,596 do powsze- 

■ W  p w a f i i  ś .  M i k o ł a j a .  chŁćj podaje się wiadomości. —  Z c. k. Rządu krajowego. 
Urodzeni. 1. Jakób syn Tomasza i Anny Zieliósaicbi Kraków dnia 8 sierpnia 1855.
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2. Ignacy syn Tomasza Szewczyka. — ---- -----------------------------------

Zaślubieni: 1. Fabian Kobczyński z Jadw igą Bo- ( 947 )  K o n k u r S a U S S C h r e i b l U l *£ ( 0
gdanowską, 2. Wojciech Woźniczka z Joanną Kochańską, D e r  K onkurs fa r fj ie ordentliche Lehrkanzel
3. Ignacy Kwaśniewski z Anną Paurowicz. der Pbysik an d e r  Prager U niversitat wird

W  parafii %  s z y s t k i c h - ś w i ę t y c l i .  i aus9eechrieben.
Urodzeni: 1. Paulina córka Barbary Mireckići, 2. Zur W iederbesetzung der durch das Ableben des Pro-
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Antoni Ktobukowski Redaktor odpowiedzialny. w Drukarni Czasu.


